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K r a k ó w ,  20 Sierpniu.
Ciekawe i znaczące są gfosy dzienni­

ków wiedeńskich z powodu zjazdu cze­
skiego w Krakowie. Przekonać się z nich 
możemy, że jeżeli tylko stoimy silnie i 
wiernie na naszej narodowej podstawie, 
jeżeli nie kierujemy sie jakąś źle pojętą 
a zwykle ieszcze gorzej wykonywaną cly- 
plomacyą — to nawet nieprzyjaciele nasi 
jeżeli nie zamilknąć, to przynajmniej usza­
nować niu muszą. Mieliśmy np. powód 
przypuszczać, że N. fr. Presse z powodu 
pamiętnych uroczystych dni w Krakowie 
wybuchnie jak zwykle namiętnym gnie­
wem, żółcią i złością, a to tern bardziej, 
że jeżeli my cieszymy się niechęcią, to 
Czesi nienawiścią bezgraniczną tego pisma. 
Tymczasem artykuł, który N. fr. Presse 
z puwodu zjazdu zamieściła — jest bar­
dzo niechętny i nieżyczliwy, ale ani w 
drobnej części tak namiętny, jak bywały 
w innych razach. Organ hegemonów nie­
mieckich stara się w początku artykułu 
swego poniżyć znaczenie zjazdu, tw ier­
dząc, że tego rodzaju uroczystości nigdy 
trwalszych nie pozostawiają skutków. Ale 
dodaje zaraz — że „w chwili, gdy hi. 
Kmnoky z Warzynu powraca i gdy jest 
mowa o spotkaniu cesarzy Austryi i Ro- 
syi — krakowską uroczystość zbratania 
obu narodów należy zawsze jako symptom 
ważny uznać. Nie da się zaprzeczyć, że 
od zbratania się Czechów z Kroatami i 
z Węgl ami tem się czesko-polskie zbra­
tanie różni, że narodowe stronnictwa Cze­
chów i Pniaków razem tworzą najsilniej­
szą część większości izby poselskiej". — 
Wspomina dalej o mowie naszego redak­
tora w piei wszym dmu zjazdu * powiada, 
że zasadnicza myśl jej jest zgodna z pod­
stawą sojuszu czesko-polskiego w Radzie 
państw a, i że tą myślą jest „obu naro­
dom, każdemu w jego kraju dać możliwie 
niezawisłe stanowisko". Rzecz naturalna, 
że nie obeszło się w artykule bez wzmia­
nek o tem, iż polskie usiłowania narodo­
we są niezgodne z warunkami bytu mo­
narchii austro-węgierskiej — i bez przy­
pomnienia „ucisku" Rusinów w Gralicyi, 
ale to wszystko w formie takiej, że nie 
można się oprzeć w rażeniu, iż zjazd za­
imponował organowi centralistów i wy­
musił na mm pewnego rodzaju poszano­
wanie.

Ważniejszym jednak jest artykuł N. W. 
Tagblatt. Zaczyna od reminiscencyj histo­
rycznych. z któ/ych wyciąga pewnik, że 
mężowie stanu austryaccy i pruscy nie 
rozumieli, jakie usługi naród polski może 
oddać bezpieczeństwu i niezależności Eu-

ropy — i zapomnieli o niebezpieczeń­
stwach, które ze strony Rosyi grożą. Na­
stępuje zwykła piosnka o zmianie uspo­
sobień i programu Polaków po r. 18Ó3, 
poczem wracając do zjazdu upatruje zna­
czenie jegu ważne w te m , że P o l a c y  
s t a j ą  t e r a z  n a  c z e l e  r u c h u  s ła -  
w i a ń s k i e g o .  Ale T agbla tt, z umysłu 
czy niewiadomości ? fałszywie tę rzecz 
pojmuje, gdy twierdzi, że „Polacy już nie 
chronią Europy od slawizmu, że już nie 
są reprezentantami europejskiej cywiliza- 
eyi wobec sławiańskiego świata". Europy 
od s 1 a w i z m u Polska nie broniła i bro­
nić nie potrzebowała, bo  s ł a w  i z m n i e  
j e s t  ż a d  n e m  d l a  E u r o p y  i j e j  c y ­
wi l i  z a c y i  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .  
Takiem niebezpieczeństwem jest r o s y j ­
s k i  ‘p a ń s t w o w y  p a n s l a w i z m ,  ten 
sam, który Polskę dławi i e k s t e r m i n a c y j ­
ną przeciw n ie j  p r o w a d z i  w alkę, który 
na z e w n ą t i z  wyraża się z a b o i a m i  a na 
wewnątrz d e s p o t y z m e m .  Od-tego sa­
mi siebie broniąc, zarazem też i Europy! 
bronimy. Ale jeżeli czynne sympatye na­
sze zwracamy ku Sławianom , nie mają- 

: cym zaborczych dążeń, nienawidzącym 
wszelkiego despotyzmu i ucisku, przyj- 

imującym w siebie wszelkie zdrowe ele- 
nenta zachodniej cywilizacyi, a pragną­
cym tylko swobody narodowej i pomyśl- 

Inego rozwoju swej narodowości a więc 
oirząśnięeia się z wszelkiej obcej hege­
monii — to zaiste służymy przez to eu­
ropejskiej cywilizacyi tak samo jak wte­
dy, gdyśmy ją pod Wiedniem własnemi 
piersiami zasłaniali. Myli się też Tagblatt, 
gdy powiada, że „ w  Krakowie zamiast 
polskiego powiewa sztandar sławiański" — 
bo żaden ze sław fańskich narodów, a już 
najmniej my Polacy, nigdy nie poświęci 
swojej odrębności narodowej. A jeżeli się 
łączymy, to dlatego głów nie, że nam 
wspólny nieprzyjaciel swoją hegemonią 
zagraża.

Ale obok tych błędów zawiera arlykuł 
T agblattu  bardzo cenne dla nas stwierdze­
nie faktu, iz „sławiaustwo stara się pod­
nieść, nie licząc na pomoc Rosyi i na jej 
s ympa t ye" — i że „ P o l a c y  o b e j m u j ą  
z a m i a s t  R o s y i  p r z e w ó d z t w o  Sł a -  
w i a n  i w y p i e r a j ą  R o s y ę  z p r z y ­
m i e r z a  z C z e c h a m i "  a Rosyadoświad­
cza tego , iż  „rozbiór Polski może mieć 
zupełnie inne następstwa, aniżeli te. które 
pierwotnie wchodziły w rachubę mężów 
stanu".

Sądzimy, że ten a rtjk u ł organu, nam 
i Czechom nieprzyjaznego, najlepiej do­
wodzi wielkiej doniosłości zjazdu i pra­
wdy tego, co jeden z muwców na wie­

czorze vr Kole art. lit. powiedział: „stał 
się fakt ważny, z którym liczyć się mu­
simy nietylko my, ale i ci, co patrzą na 
nas z oddali."

-

Kuryer Lwowski ocem ając trafn ie doniosłość 
zjazdu krakow skiego, pisze między innem i: 

„N iem cy i W ęgry  krzyw em  zapew ne będą spo­
glądać okiom n a  zjazd k rakow sk i, i brać go za 
dem onstm  yę przeoiw ku sobie. O w ói n iechaj p a ­
m ię ta ją , że zjazd tan  był is to tn ie  d em o n strac ją  
przeciw ko nadu iycium  hegem onicznym  w ogóle, 
ktokolw iek się do n ich  poczuw a. Czesi i C hor­
waci m aja n a  w ątróbce N iem ców  i M adjarów , 
Polacy zaś M oskali. A le n ik t tam  n ie d em onstro ­
w ał przeciw ko narodom , jako narodom  Parol 
b y ł skierow any jedyn ie  przeciw ko system om  cie­
m iężen ia jo dnych  przez d rug ich  dla chw ały i ko­
rzyści m ożnych klik. Szkodliw ość tych system ów  
dla rozw oju ludzkości pow in ien  raz uznać każdy 
n iród cywilizowany — a w tedy doczekam y się 
końca ciem ięztw a".

O trzym uiem y następu jące p ism o:
Sejm ow y klub środka odbędzie posiedzenie 

dnia 1 w rześnia b . r. o godzinie 4 po południu  
w sali kom isyjnej IV  gm achu  sejm owego. P rz e d ­
m iotem  obrad będą spraw y położone na porządku 
dzienym  posiedzenia sejm ow ego 2 w rześnia.

Za przew odniczącego 
Madtyski.

jflwej Mmf.
W a r s z a w a ,  18 sierpnia.

fP . B .)  Po nad wszelakiem* politycznem , w ie­
śc iam i, p ra g n ie n iam i, nadz ie jam i, u łudam i — 
sło w em , po nad całym  tum ultem  m y śli, w jaki 
w trąca nieśw iadom ość te g o , co się dzieje z na­
mi i w śród n a s , ’ góruje w tej chwili za in tereso­
w anie się a r e s z t ó w  i n i ą  m i  s o e y;a 1 i s t  ó w. 
Jak  wiele ofiar pochłonęła cytadela i jak ich  — 
nie w iadom o dokładnie.

W edług  św iadectw  polskich i rosy jsk ich  so c ja ­
listycznych  pism  —- socjalizm  m iał u nas g łę ­
boko zapuścić korzenie (p a trz  Przedświt i Wie- 
stnik Narodnoj Woli N. 2). Gotów jestem  tem u 
uw ierzyć, ale w tak im  razie korzenie te n ie  wy­
puściły  żadnych kiełków , m e rozrosły się i sie 
dzą rzeczyw iście tak gdzieś g łęb o k o , że zw ykły 
śm ierte ln ik  ani na pow ierzchni spo łeczeństw a, 
ani w dosięgalnych w arstw ach w szelkich klas na­
rodu doszukać się ich nie potrafi. F ak tem  je s t to 
ty lk o , że w schóduio-północny podm uch rew olu­
cyjny, k tó ry  sporo  już naszych dorastajach sił 
rozn iósł po św iecie, w ciągnął w swój ruch  w i­
rowy kilka garści polskiej szkolnej m łodzieży z 
audyloiyów  un iw ersy teck ich  i z ław  gim nazyal- 
nych. R uchom y ten  żywioł pociągnął znow u za 
sobą n ieco w yrostków  ze św iata  fizycznei pracy. 
Rzecz p ro s ta , że m undurkow i prorocy nie zdo­
łali żadnych  brózd wyryć na ciele narodo- 
wem , nie w yw arli żadnego dostrzegalnego w pły­
wu, nie mówiąc ju ż  o jak iem ś porw aniu  za sobą 
szerszych k ó ł,  o w ytw orzeniu party i. Ztąd też 
w y n ik a , że ogół nic się dow iedzieć nie m o że ,

n ie w ie , kogo zapytać o praw dę. Coś s ły sza ł, 
czegoś się dom yślo , ale w g runcie  rzeczy m i  o 
socyalizmie takie m niej w ięcej poięcie, jak  chłop z 
N iepołom nic o sm oku podwawelskim . W yście mo­
gli oglądać Paw likćw nę, S ieroszew ską, K oturnic- 
kiego w sali sądow ej, nam  tylko szczęśliwy wy­
padek mc te w życiu pryw atnem  pokazać podo­
bną osobliwość, na k tórą też patrzym y  nieco tak, 
jak m ieszkańcy B ieżunia lab  S uchedniow a na 
przejezdnego artystę . N ic w ięc dz iw nego , że o 
gół mu przesadne pojęcia i wiadom ości o celach 
i środkach  socyalistów i że w szelkie pogłoski o 
aresztach , na tychm iast ro sną  do rozm iarów  wspo­
m nień  o 61 i 02

N ie mogę się  poszczycić, abym  by ł o wiele 
szczęśliwszy, niż inni m ieszkańcy naszej stolicy, 
co do inform acyj w tych  sp raw ach , zaw szi je ­
dnak nieco wiem i tem  się z wami podzielę.

Ruch socyalistyczuy w śród m łodzieży zaczął się 
u nas, jak  w iadom o w 1876 i 1877 roku. Jako  
k ierunek  u m js łow y  trw a ł on n ieprzerw anie . — 
W  organizacyj „ k ó ł“ — jed n ak  zdarzały  się czę­
ste bezrobocia. Cały 1881 rok b y ł epoką zu p e ł­
nego n iem al spokoju na tem  polu w  W arszaw ie. 
Od chw ili aresztów  w styczniu  (L iso w sk i, B alic­
k i) n ic  n ie  słyszym y, an i o p ro p ag a n d z ie , ani o 
k ó łk a c h , ani o aresztow aniach. W  Środku tegoż 
rokg zaczynają się żywiej ruszać em igranci g en e ­
wscy, w ypraw iają M e n d d so n a , T ruszkow skiego. 
Jankow ską (sierp ień ) na podbój K sięstw a P oznań­
skiego i w ydają odezwę do sw ych tow arzyszy 
Moskali (zdaje m i się w październ iku), której 
treść je s t m niej w ięcej ta k a : odrębność narodo­
wa to głupsrwo. polityczne w arunki u nas i u 
was są też sa m e , uform ujm y je d n ę  arm ię, odda­
jem y  się pod waszą kom endę. A bdykacyjny  ten 
akt b y ł w związku ze z lan iem  się (m ocno po- 
zornem ) dw óch g łów nych  g ra p  ro sy jsk ich , te r­
rorystów ' z czornym  pered iełom , z i tó rv u  poi 
ska partya „R ów ności" zawsze dotąd trzym ała.

W  końcu 1881, czy w początkach 182Ż roku 
pojechał z G enew y agen t (Polak) do szczepienia 
swego p rogram u w W arszawie i zak ładania filii 
ruchu  petersbursk iego . Ja k iś  czas nic słychać nie 
było. Dochodziły tylko odgłosy o naradach , spo ­
r a c h ,  a n aw et n iezby t budujących w aśniach. Do 
ty ch  osta tn ich  należy zajście m iędzy dw om a za­
gran icznym . w ysłańcam i, „R ów ności" i „Ludu 
Polskiego" na jakiem ś zebraniu w W arszaw ie .— 
D opiero koło w iosny 1882 roku, zjaw ia się o d e­
zwa filii w arszaw skiej, rosyjskiego czerw onego 
krzyża. W  odezwie te j odw ołano się do rew oiu- 
cyjności politycznej -loiskiego n a ro d u , ab y  ska- 
ptować opinię n a  rzecz te rro rystów  rosyjskich. 
Potem  rów nie z odezw dow ieazielism j się o u- 
tw orzeniu  się kom ite tu  P r o l e t a r y a t ,  dalej 
p rzem aw iał g roźnie jak iś k o m i t e t  c e n t r a l n y ,  
czy r e w o l u c y j n y ;  adresy  sypały  się jak z rę ­
kawa. K orzystano z w szehk ich  wypadków, p iz y -  
pisano sobie zasługę przy zajściach w w arszta­
tach  na Kolei w arszaw sko -  w ied eń sk ie j; pocono 
się nad opanow aniem  bdzrobocia w Żyrardow ie, 
i nareszcie ośm ieszono się i zdobyto obarzem e 
dwom a odezwami w spraw ie oględzin doktorskich 
robotn ic fabrycznych.

W  trakcie tego „partya" rozsypała się na dw ie 
g ru p y : P r o l e t a r y a t  i s o l i d a r n o ś ć .
W praw dzie program  czasowy i dalszy ideał po­
zostały teź s a m e , ale jedu i chcieli używ ać jako 
środka p r o p a g a n d y  i agitacyi e k o n o m i c z ­
n e g o  t e r r o r y z m u ,  d rudzy  od trącali ten bró­
dek. Ilu  adeptów  liczyła jed n a  i d ru g a  p a r ty a , 
nie wiem, zostanie to praw dopodobnie n a  w ieki

ta jem nicą t y c h , co nie c h c ą , aby się z ich  hi- 
sto ry i śm iano. W każdym  razie teraz nasta ły  do­
bre czasy, spory , ryw alizacya, w zajem ne w yrzu­
ty i t. d ., a po zu tem  jeszcze pow ażne p e ttrak  
iacye z „teoretykam i" i „oportuu istam i", którzy, 
przyjm ując teorye M a rk sa , nie chcieli wziąć się 
do „p rak tycznej działalności". W ew nątrz  w ięc 
roboty  było do sy ć ; pom im o to jednaŁ zew nętrz­
na działalność n ie  ustaw ała. Sprow adzano ksią­
żeczki i znaczono ffc fioletową p ’oCzątką „Prole- 
ta ry a tu " , jakby dla te g o , aby głębio] zasadzić w 
cytadeli n aw e t w ypadkow ych posiad aczy  „ K t ó  
z c z e g o  ż y j e ? "  lub „ C z e g ó ż  c h c ą , o n i ? "  
W ypraw iono em isaryuszów  n a  ja rm a rk i, aby c i ,  
rozrzucali po drodze i w tykali ch łopom  do” kie­
szeni broszury. Sposobów ty c h , o ile w iem , p ó ­
źniej zan iechano  jako  n ie  przynoszących Żadnego 
rezu ltatu . P rzenoszono niem al co noc kufry  z pa­
pieram i ze strychu  n a  s t r y c h , chociaż m am  lek­
kie p o d e jrzen ie , ze n ik t onych nie szukał.

Aż nareszcie na początku jesien i r. z. zjawiło 
się w W arszaw ie ta je m n e , drukow ane p ism o : 
Proletaryat. Z nacie zapew ne ton  „o rgan", pe łen  
p rześw iadczenia o sw em  posłannictw ie i w yższo­
ści nad otpćzenłfem, pe łen  si/y , iron ii, ja d u , b łę ­
dów  ortograficznych i socjo log icznych  absurdów . 
K ierunek  niuskalofiiski trw a ł bezustanku . O po­
w iadał fńl je a e n  z członków , tej t arty i, a  w inc i 
dobrze w tajem niczony i w skutek sw ego s to su n ­
ku do faktu, zasługujący n a  w iarę, że p e tersb u r­
scy rew olucyoniści zdziw ili s ię ,  zobaczywszy, i i  
odezwy Proletaryatu  p isane są po polsku (gdyby 
w iedzieć mogli, ja k a  to by ła p o lszczy zn a!) J e s t 
to tem  więcej p raw d o p o d o b n a , że w łaśnie rok 
tom u D ragom anów  w G enew ie zapytyw ał te rro ­
rystów  rosyjskich  za pośredn ic tw em  Przedświtu, 
co m yślą o n iepodleg łości i odrębności P o ls k i . 
Przedświt (rodzony  braciszek Proletaryatu) do 
py tan ia  się  przy łączy ł i o trzy m ał w ym ijającą od­
pow iedź , k tóra bodaj naw et czy dosta ła  się do 
druku. T akie to pow ażne i zaszczytne stanow isko 

! zdobyli sobie zbawcy ludu  polskiegu.
Z apom niałem  dodać, że w P ro le taryacto  zostali 

robotnicy  przeważnie, do Solidarności przeszli „ in ­
te lig e n c ja " , czy też m oże o d w ro tn io ; w ogóle , 
poręczając w zupełność* za praw dziw ość tak tów , 
pew nym  być n ie  m o g ę , czy nie m ieszam  nieco 
ich  porządku i nie p rzypisu ję je d n y m , co zdzia­
ła li drudzy. D okum entów  n ie  mom pod ręką 
(n ie  wiele ich  też je s t) , a kto zdo/a zapam iętać 
liczbę, barw ę i kolej tych  d ro b n y ch  obłoczków , 
k tó re  Dez zw rócenia uw agi i zostaw ien ia ś /a d u , 
przesunęły  się po naszym  politycznym  horyzon­
cie. Postaci rzeczy to n ie  zm ienia. W  bardzo 
krótkim  czasie po ukazaniu się Proletaryatu, a- 
resztow ano parę osób (październ ik  1883). Czytel­
nicy N , Beformy m uszą sobie to przypom .nać 
tak  w iele m ów iono w tedy  o rew izyach  w Ma- 
ry jsk im  insty tucie.

Początkiem  zaś tego było aresztow anie pew nego 
anonim a, który zostaw ił był paczkę papierów  w 
sklepiku przy  ulicy Rymarskiej', i tem  o., zdra­
dził. A resztow ano jeszcze kilku i przycichło, aż 
do o s ta tn ic h  dLi czefw ca, cźy p ie rw stych  lipća 
bieżącego roku, k iedy  aresztów śn ią  azefokie przy­
brały rozm iary . Po nocach ńkchodzfli żandarm i 
dom y i Drali we w azystkioh częściach m iasta  o- 
soby rożnego w ieku, różnych Stanów i narodow o­
ści. T ajem nicze zn ikanie i bafdżiej jeszcze ta je ­
m nicze tonięcie w o tćh łan iaen  „sm oka co wie- 
cznie ezycha na W arszaw ę", podbudziły  tan lizy e  
tłum ów . Szukano przyczyn iandarm sk ie j gorliwo­
ści w tym  m ianow icie czasie i znaleziono: bliski

Kronika Paryska.
P w r y i ,  15 sierpnia.

W czasie le tn ich  upałów , znieruchoiuiającycb 
nie tylko rękę i pióro, ale jeszcze może więcej 
um ysł, w czasie jałowości i n ieurodzaju na iu te - 
resu jące  fakta, na co żałośnie skarżą się wszyst­
k ich  narodow ości kronikarze, w czasie zresztą 
cholery, która ludność tutejszą strachem  przepeł­
nia, zanotow ać potrzeba mowę, jaką w zeszłym  
tygodniu pow iedział E r n e s t  R e n a  n. Po d łu ­
gie) bardzo niebytności odw iedził on rodzinne 
swe m iasto T r e g u i e r ,  a dla w spółobyw ateli j e ­
go  w ielka to była uciecha, uczczono bow iem  te­
go, kto takie zaszczytne dziś zajm uje stanow isko 
w  nauce, a p rzy tem  skw apliw ie skorzystano z o- 
ko h tzn o śc i, aby  w ypraw ić obiadek, do czigo 
*  agórkow ych czasach nie zawsze się sposobność 
^ • t r ę c z a  Sto czterdzieści osób zasiadło do bie­
siadnego sto łu , a kiedy tegu, którem u owacyą 
czynie*.!)' traktow ano m ów kam i, nie był on n a ­
tu ra ln ie  obojętnym  słuchaczem  i m usiał wzaje- 
■anośeią Bię odpłacić. Ze zaś dla pochlebstw a po­
chlebstw am i odpow iedzieć nie chciał, a  przed 
profanam i n ie m ógł w siadać na konika specyal- 
noóci swojej i hebrajszczyzną nie chciał się po ­
pisyw ać, obrobił w ięc tezę znaczenia ogolnego, 
wziął za osnow ę swej perory s z c z ę ś c i e ,  a 
gdy b y  był naw et m niej w ym ow nym  jak  je s t, 
traktując jed n ak  o przedm iocie takim , m usiał 
w szystkich słuchaczów  przykuć do siebie, bo 
 ̂- 1 aa ziem* o szczęściu nie m arzy, kto za niem  

? ie  g on i, kto celem  życia sw ojego go m e robi? 
" e zaś uczony filozi f i o rator, jako zasadę poło- 
ZJ« w yrażenie notre lonheur, sauf des rares exce- 

en nos mtt4WS " wiSc n& ów przedm iot 
Wa ^ 8 ^  P ragfńsó  zdaw ał się p raw io  palcem  
W xZif W|lć- N iestety  jednak  z położonej w  ten  
sposob zasady /b y t  pozytyw ne w nioski nie wy- 
p ty n ę ty  i oprócz stanow czo wypowiedzianego

tw ierdzenia , że la me est eneore ehse excdlante 
było dużo przecudnie zaokrąglonych frazesów, 
słów oszlifuwanych jak  najpyszniejsze b ry la n ty — 
wiele ironii, wiele, jak  już  wiem y, w obyczaju 
bywa, sofizmatów i paradoksów ,-ale  całość p rz e d ­
staw iała się w spaniale i kto w ie czy przy  obiad­
kach takich, na k tórych żadne specyalne nie za­
kładają się cele,, w yw iązanie cię tak ie  n ie  je s t 
najw łaściw szoin. P rzy n a jm n ie j biesiadnicy jednej 
więcej doznali rozkoszy, rozm ow a ta była im 
w stan**! zastąpić najw spanialszą m uzykę.

Że dla R cuana życie m oże być rzeczą w ybor­
ną, o tem  nie w ątpim y wcale, posiada bowiem 
uznanie n ie  tylko ziomków sw ych, ale powsze- 
chno-św iatow e, stosunki jego  rodzinne i m ajątko 
kowe, do szczęśliwych należą, przyszedł do w ie­
ku, w którym  zbyt silne nam iętności w duszę 
jego nie kołaczą, zwłaszcza, że nigdy n ie zw ykł 
był się puszczać na pola z b jtn ie m i n ieb ezp ie­
czeństw am i najeżane a z zasad sw ych, jak  to pu­
blicznie zapow iedział w swych Saw enirs  każde­
m u dla m iłego spokoju zwykł ustępow ać.

P raw da, że do w szystkiego teg° doszedł on  
w łasną pracą, teza więc, że szczęście je s t  we 
w łasnych  rękach  każdego, w n im  sam ym  dowód 
by znajdow ała, gdyby  n ie  jedno  spostrzeżenie, 
jak ie  uparcie do um ysłu się ciśnie, szczególniej 
w okazyach takich, jak ta, o której i .wimy. 
R enan  ze swoją tuszą, w ięcej jak  olbrzym ią, 
z serw etą podw iązaną pod brodą, z 1 ieliszkiem  
szam pana w ręku  i szydersko u śm iechn iętem : 
ustam i w tedy w łaśnie, kiedy takie g ładkie okre­
sy w p rzestrzen i rzuca, m im o woli p rzypom ina 
nam  stw arzo n k o , k tórego im ieniu nie zwykło 
się w ym ieniać, a k tó re  sta ry  H oracy n a z y w a ł: 
e grege Epicuri porcus. Czysto fizyologiczne 
w tenczas w zględy na m yśl przychodzą, a zd ro ­
wie i dobre traw ien ie w ynurzają się, jako  g łów ­
ne hum oru  podstaw y. N ieoszacow any n ieraz 
w spostrzeżen iach  sw oich T e o f i l  G a u t h i e r ,  
k iedyś w pisyw anych  przez siebie k ron ikach ! 
w szystkie ta len ta  i gen iusze dzielił na tłu s tych  |

i chudych i kiedy pierw szym  w szechpotężne w pły­
wy przyznaw ał, a artyzm  ich obłoków w ynosił, 
d rug im  natom iast zaprzeczał całkow icie jakie- 
gok ilw iekbądź oddziaływ ania na masy. Lubo w łaśc i­
wie pow iedziawszy, był to  żart tylko, jednak 
z francuskiego p unk tu  w idzenia, nie je s t  tw ier 
dzenie podobne bez podstaw y. H um or ;a cenio­
ny je s t wielce i do w yw ierania daleko sięgają­
cych wpływów je st środkiem  najlepszym , że zaś 
taktem jest, iż hum or stoi w pew nej zawisłości 
o j  żołądka i dobrego traw ien ia, p izeto  w edług 
tei teory i R e n a n  ma praw o pow iedzieć, że la 
oie est une chuse vxcellante. .

Sądzim y, że takiegoż sam ego przekonania je s t 
także kongres, k tóry  skończył swoje obrady 
w W ersalu, bo ludzie irytow ali się tam niezm ier­
nie i żółci sobie upuszczali w iele, mieli jednak  
tą  satysfakcyę, że się wykrzyczeć sowicie i wyła- 
jać  w zajem nie m ogli. W  publiczności paryskiej, 
k tóra z nałogu we w szystkiem  śm ieszności szuka, 
u trw aliło  się tw ie rd z en ie , że reviser est un  de 
synonym.es de rier i z deputow anych  prasa oraz 
publika, bądź w kleconych naprędce wierszykach, 
bądź w karykatu rach , bądź w pobieżnych gaw ęd- 
Lach się na natrząsa. Że postępuje słuszn ie w ca­
le n ie  w ątpim y, gdyż rew izya taka iak icsl, n ie 
je s t żadną rewizyą, i wszystko jak było dawniej 
zostanie po starem u, i jedynie mówcy w ygadać 
się  będą m ieli satysfakcyą i  cały gniew swój wy­
lać na politycznych przeciw ników . Inaczej atoli 
sp raw a ta  przedstaw ia się  z punk tu  w idzenia 
rządowego. G abinet dzisiejszy, przeiorsow aw szy 
rew izyę w zakresie, w jakim  ją  uchw alił, d o ­
w iódł swej siły w ew nętrznej, o k azJ zdolność zo­
s tan ia  jeszcze długi czab przy władzy a zarazem , 
opierając się na znakom itej w iększości parlam en­
ta rne j, w drożył w obywateli to  p rzekonan ie , że 
z konsty tucyą jaką jest, repub lika  je st możliwa 
i m onarchiczne m rzonk i wśród narodu  nie za» 
puszczają korzeni. Do skonaolidow ania się i u trw a­
len ia  rządów republikański u ,*isi to rzeczą ko­
nieczną i wobec tego faktu ła tw o zrozum ieć, tak

rozpacz jak  w ściekłość zarów no radykałów , jak 
i m onarchistów .

N iem niej p rzeto  posiedzenia kongresu  dały już 
treść do scenicznej farsy. P P  A l b e r t  W o l f ,  
B l u m  T a e h e  rzucili na p ap ier  p ierw szy szkic 
w odew illu m ającego nosić ty tu ł a Brmsion  a u- 
tw ór cały stanow ić będzie tak  n a /w an ą  rtvue no­
woroczną, i w osta tn ich  m iesiącach i isiennego 
sezonu, na deskach scenicznych się ukaże. Są­
dząc z pojedynczych ustępów , które nam  poznać 
się udało, będzie to rzecz bardzo dpw cipna i sm a­
gając biczem  satyry  n a  d ługo od polityków myśl 
now ej rew izyi oddali.

Początek m iesiąca sie rpn ia  w P aryżu , ba i w  ca­
łe j n aw et F ra n c j i  odznaczył się w znoszeniem  
pom ników , co zresztą  nie je s t  tu ta i now ością 
bo p o m n i k o m a n j a  je s t obecnie ep idem ją p a ­
nu jącą  w B F rancy i i najzupełniej słubznym  je st 
ten  dowcip O h a r i v a r i ,  w którym  je d en  z oby­
w ateli m ałej tej m ieśc iny  w prow adza gościa do 
podstaw y przygotow anej dla posągu i pow iada 
m u : P atrzaj, w przew idyw aniu , że i w naszem  
m ieście urodzić się  może jak i w ielki człowiclf 
anticipando już położyliśm y podstaw ę dlb jego 
pom nika.

Zapew ne, że m an ia  podobna je s t  śm ieszną, ale 
też bardzo w iele także dobrych  s tro n  m a za so­
bą. N aprzód  bow iem  zasługa odpow iednio w yna­
g rad zan a  je s t zawsze pew nem  stimulans dla 
w bpółczesnych, następn ie  artystom , daje się pole 
do pop isu  i do zarobku, a w reaz u e  zaprzeczyć 
nie m ożna, że kraj i jego m jasta  się przyozda­
biają. S ierpniow e zaś uroczystości miały a tego 
względu większy, aniżeli in n e  p^waD, że praw dzi­
wie ludziom  zasługującym  n a  pom niki takowe 
postaw iano.

I  tak  3 siorpnio odkryto  aż dw a pom nik i dla 
D i d e r  o t’a , je d en  w P aryżu  na skw erze przy 
kościele St. Germain des Pres; d rugi w rodzin- 
nem  m ieście filozofa L a n g r e s ,  a 10 s iep u ia  od­
słon ię to  p o m n ik  dla G e o r g e  S a n d  w L a  
Chaire.

W ielką jbSt n iezaw odnie za le tą , szczególniej 
w koróspondeu tfe  ż Ziemi obcej bezstronność i 
ocen ien ie w szystkiego n ic przoz okulary w łasnej 
narodow ości, ale z absolutńego i e fe k ty w n e g o  
stanow iska. P rzeczyć ogólńej te j zasadzie n ie  m o­
gę, a jed n ak  do wielu innych  wad, k tóre m nie 
jako k ron ikarza  cechują, przybyw a i ta  także, że 
n a  w szystko patrzyć się zw ykłem  przez okulary 
polskości. Z tego zaś w zględu w yznaję otwarcie, 
że centanaire D i d e r o t ’a nie zachw ycił m n ie  
bardzo. N ie  zaprzeczam  w ybitnego stanow iska 
encyklopedyście tem u w ogólno ludzkościowej cy ­
w ilizac ji, zaprzeczyć je d n ak  zarazem  n e mogę, 
że tu  przecież w tej plejadzie ludzt przygotow u­
jących ńow e czasy, nie należał do gwiazd n a j­
przedniejszych . Żeby zaś tw ierdzenie sw e Dspra- 
wiedliwić, dość b ę d z ie , jeżeli w sp o m n ę , że ol­
brzym i m arzycie l i socyolog J a n  Jakób  R o u s ­
s e a u ,  k tóry  kilka pokoleń w ychodow ał i napo- 
czątek X IX  w w yw arł p rzew ażne sw e w pływ y, 
nie m a dotąd we F rancyi pom nika.

D idero t by/ jednym  z najw ażniejszych  redak to ­
rów słynnej EncyMopedyi, a encyklopedya ta  
podstaw y starego  św iata złam ała. A le też  D ide­
ro t ów każdej potędze ho łdow ał i bu rzy ł stare 
b o g i , w spółcześnie k łan ia jąc  się now ym , a nie 
m iał ty le  bystrości u m y s ło w e j, żeb j zrozum ieć, 
ze w yrastające tro n y  F ryderyków  i K otarzyn , są 
to  daleko s traszn ie jsze  knieje despotyzm u, aniżeli 
le Bot Soleil w dn iach  największe n aw e t swej 
chw ały . Ż ad n ą  m iarą też n it może on być uw a­
żany za um ysł tw órczy dodatn i, a le  owszem  ne- 
gacyjny, a z lędźw* jego n ie  rodzą się p ro rok i i 
aposto ły , ale ci yba nih iliści. Tem  więcej zaś dla 
F ran cy i dzisiejszej. p a tro n em  być on n ie może, 
bo ta  potrzcbuji ideałów , ale nic przeczenia. Że 
car rosyjski może sk ładk i na pom nik jego przy­
syłać, tem u nie dziw im y się w c a le , ale ludność 
francuska nie w zniosłaby pom nika, skoroby rady 
miejskie z  u rzędu, jako  rep u b lik ań sk ie , z sub­
w e n c ją  n ie  pośpieszyły .

D laczego zań n a  te n  stu lętn i obchód *»*e wy
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przyjazd cara i odkrycie przygotow anego za­
m achu. K rążą opow iadania o 200  aresztow anych, 
o m inach  pod ty lom a a tylom a ulicami, lub na­
w et pod całą W arszaw ą, o tern, że w syscy are­
sztow ani są moskale, i t. d.

Co rzeczyw iście obndziło czujność polieyi, m e 
wiadom o, zdaje mi się jednak , że najp rędze j 
przejęte  iisty z zagranicy, k tóre m ogły być zre­
sz tą w związku z jak im  szalonym  pom ysłem  za­
m achu. Liczbę aresztow anych  setek  należy zre­
dukować do dziesiątek. N ajw iększe w rażenie sp ra­
w iło  aresztow anie dw óch  sędziów  pokoju, Bar- 
dowskiego i D obrow olskiego (w ypuszczony za kau- 
cyą 5000  rs ., ale w ydalony ze służby). Stw orzy­
ły  się ju ż  liczne legendy  o roli ich  w całej spra 
wie, o znalezionych  dokum entach  w ich biurkach 
urzędow ych i t. p. P rócz tego aresztow ano jeszcze 
Popław skiego , b. w ychow ańca praw nego w ydzia­
łu  tu tejszego un iw ., nas tępn ie  zesłanego do W ia- 
tskiej gub. za udział w spraw ie tak zwanej Szy­
m ańskiego i nareszcie w spółpracow nika „P raw dy" 
Ludzie, znający go osobiście tw ierdzą, iż do n i­
czego w g ru n c ie  rzeczy nie należał i że n a  pew no 
odzyska w olność. S łyszałem  z ust osoby, mogącej 
posiadać bardzo dokładne iniorm acye, że areszto 
w an ia te  zadały bardzo dotkliw ą klęskę P ro le ta -  
ry a to w i, że zabrano  d ru k a rn ię , i że większość 
w ziętych liczy zaledwie po 16 i 17 w iosen. Czy 
to  nie zbrodnia, w ciągać do tak n iebezpiecznych 
przedsięb io rstw  dzieciaków , n ie  m ogących mieć 
an i pojęcia o samej idei, an i o doniosłości swych 
czynów, an i o tern co ich  czeka! Ś ledztw o pro 
w adzą dwaj prokuratorzy  Janku lio  i T ropau.

Zw ykle po upuszczeniu  krw i jak iejś party i pod­
ziem nej, po zaoran iu  lepszych i rozum niejszych 
sił, resztk i rozpoczynają się  rzucać konw ulayjnie. 
Tak było i tutaj. M ogliście z gazet w arszaw skich 
dow iedzieć się o zajściu w m leczarni H en n eb er- 
ga, pow tarzać w ięc opisu nie będę, dodam  tylko, 
że wedle zachw yconych wieści ran io n y  a jen t po­
licy jny  nazyw a się H u z a r s k i ,  przedsięw zięte 
p rz iz e m n ie  poszukiw ania dosyć stw ierdziły  ku r­
sujące pogłosk i, ale pewności bezw zględnej nie 
m am . W  każdym  razie mogę wam dać zupełnie 
dokładne inform acye o osobie noszącej takie n a ­
zwisko. J e s t  to żyd w arszaw ski, u iezbyt wysoki, 
z czarną kręcącą się czupryną. W roku 1877 czy 
78 był stu d en tem  w eterynary jnej szkoły i wcią 
gn ię ty  został do ów czesnych kółek soc. A reszto­
w any w raz z innym i tak  dobrze opow iedział 
w szystko, o czem  tylko m ógł wiedzieć, że go nie 
tylko wypuszczono, ale udarow ano naw et zaszczy­
tn ą  posadą donosiciela. D zięki jem u w eszło do 
cytadeli bardzo wiele osób. W  1882 r. nadeszły 
z W arszaw y na em igracyą w iadom ości z dw óch 
odm iennych  źródeł, że oberpo liem ajstc r B uturlin  
w ysłał H usarskiego za gran .cę. „P rzedśw it"  Wiado­
mość tę  og łos.ł drukiem." W krótce potem redak- 
cya otrzym ała lis t p e łen  żalu, w którym  ajen t 
przyznaje się, że kiedyś tru d n ił  się szpiegostw em , 
ale że sobie obrzydzu  to rzem iosło, że w szedł na 
uczciwą drogę pracy i w stąp ił w P aryżu  do ja k ie ­
goś dom u bankierskiego, na cóż w ięc rzucać ka­
m ieniem  pohańb ien ia  na pokutującego. P rzedśw it 
tem u n ie uw ierzy ł natu ra ln ie , ale spraw ę puścił 
p łazem  i poszukiw ań n ie robił. Zniszczenie jednak  
incogn ita  m usiało w płynąć na pow rót do kraju.

.Aresztowany rew o lu c jo n is ta  p o d o b n o  nie 
m ów i po polsku i nazyw ał się J a n  Janow icz.

N astęp n ie  zabitym  zosiał (w  alejach Belweder- 
skich), w łaściciel sklepiku zR ym arskiej ulicy który 
spow odow ał zeszłoroczne uw ięzienia. Stać się to 
m iało  „dla p rzy k ład u ". P o m ijijąc  już m oralną  
stronę spraw y, co to może być za przykład, kie­
dy ogół nic o tern nie wie; a sfera do k tórej na­
leżał zabity, zapew ne n ie  bardzo dobrze się n a­
s tro i przeciw  spraw com , n ierozum iejąc naw et o 
co chodzi.

W  kuka dni potem  pad ł od sztyletu M ichał 
Skrzypczyński Konduktor tram w ajow y. T en był 
p o d o b n o  rzeczyw iście szpiegiem , jakiś czas s łu ­
ży ł w polieyi zupełn ie , potem  n a  fabryce jak iejś 
tru d n ił się donosicielstw em . K onduk to rem  był od 
dw óch m iesięcy i jakoby  ciągle obaw iał się  zem ­
sty  i naw et m ia ł zim  u  w yjechać z W arszawy.

N a tom  n ie  kon.ee litan ii czynów te rro rysty ­
cznych. W  ty ch  d n ia ch  w ielu właścicieli domuw 
utrzym ało  L sty , w zyw ające ich  do złożenia uzna- 
czonycb sum  w oznaczonym  czasie, na oznaczo­
ne m iejsce, inaczej m ienie ich  ma być puszczone 
z dym em , a życie p rzerw ane dynam item . Bardzo 
być może, że to zwykli rzezim ieszkow ie, korzy­
sta jąc ze w zburzenia um ysłów , postanow ili sp ró ­
bować, czy się nie da oberw ać czego. N ie  je s t 
jed n ak  n ie  m oiliw em , że na tak św ie tną myśl

brano rocznicy urodzin  D idero fa , ale datę śm ierci 
jego, je s t  to także charak terystyczne. L udzie, któ­
rzy m ają św ia t do przyszłości prowadzić, u r ■dze- 
n iem  sw em , a  więc w ystąp ien iem  na scenę n o ­
wą jvnrzenkę zw iastu ją ; ci co istn iejące jedyn ie 
chcą burzyć, cel roboty swej osiągają, skoro k ła­
dąc Bię do m ogiły, dla now ego porządku rzeczy 
otw orzyli w rota. D idero t urodził się w 1713 r. 
a  w 1813, kiedy cała E u ropa szczękiem  oręża 
grzm iała, kiedv Poniatow ski, św ieżo zain anowa- 
ny m arszałk iem , toną ł pod L ip ak ie m , nie było 
czasu urządzać festynów  akadem ickich . Z łośliw i 
znow n tw ierdzą, że ki dy przy j Iz ie  rok  1913 res- 
publika we F ra n cy  i może się stać zakw estyono- 
w aną, a w ięc i cześć dla jednego z encyklopedy­
stów  m ogłaby w ątp ien iu  iiledz. Mv tego n ie przy­
puszczam y, ale owszem  n a to m iast zgadzam y się. 
że dla ludzi takich, jak  D idero t, w łaściwszą rze­
czą je s t obchodzenie rocznicy ich zgonu, aniżeli 
narodzin .

P rzytoczone tylko co względy, jak ie  p od ług  nas 
s ta m w ią  w ażną przeszkodę glaryfikacyi zm arłego, 
odbiło się bardzo w ym ow nie w artystycznej tw ór­
czości pom ników , jak ie  ua cześć jego w zniesio­
no. B a r  t h  o i d *, autor am erykańskiej statuy 
wolii iści, k tó ry  w zniósł pom nik D iderota w Lan- 
gre&, z zadania swego w yw iązał się z n a k o m ic ie , 
dla i.ego jedyn ie , że mając na m yśli jednego  en- 
cyk! pedystę, odw zorow yw ał ich w szystkich i ro ­
bot jego może być uważana jako pom nik w znie­
siony w szystkim  m yślicielem  X V III w. P raw da, 
że n a  szczycie cokołu stoi sam  D i d e r o t ,  ale 
w  w ypukłorzeźbach na boku zebrane są im io­
n a  w szystki sh encyklopedystów , tom y ich w ie­
kopom nego w ydaw n.ctw a i scharak teryzow any 
znakom icie gen iu sz  sceptyczny epoki. D idero t w 
postaci klęczącej i *  szlafroku najlepsze daje wy­
obrażenie o te m , że dla zm iany postaci św iata, 
n iekon ieczn ie  trzeba  zb ro ję  n»  s ie iie  przyw dzie-

wpadli jacyś 17-lem i bohaterow ie, k tórych  myśl 
zawsze mocno zrew olucjon izow aną b y ła ; pozba­
w ieni t^raz do reszty  rozsądku w ypadkam i, chcą 
wykonać jakieś coś, czego nie rozumieją, a do 
czego pobudkę znajdują w m o c n o  ubarw ionych 
opow iadaniach, jak  to się dzieje gdzie indziej. 
Je s tem  przekonany, że do spe łn ien ia  gróźb nic 
dojdzie, ale rzecz oczy wista, op in ia publiczna im  
zupełn ie słu szne  powody być zatrw ożoną. I  tak 
życie nasze nie p łyn ie  wśród uciech i spokoju. 
N ikt nie pew ny, czy ju tro  n ie  obudzi się gdzieś 
w kaźni w ięziennej, czy go gdzieś nie powloką, 
a tu  ua dobitkę w ystępują jakieś niew idom e siły, 
żądają na c o ś pieniędzy i grożą zniszczeniom

F ata ln e  położenie! Gdyby n ie  m iła opieka po- 
licyi, dziś już soc jalizm  by może u nas n ie  is t­
niał. P ostępu je  ona, jak  gdyby naum yśln .e chcia­
ła  rozdm uchać ogień. Byłyby środki oddziaływ a­
nia szlachetne, ale dziś społeczeństw o jest bez­
b ro n n e . Ozy m ógłby tak d ługo  wegetować kie­
runek , który najlżejszej racyi bytu  znaleźć nie 
potrafi w istniejących w arunkach, na którego cze­
le nie m a ju z  nie tylko męża stanu  ale jakiego­
kolw iek człowieka, z którym  w ypadało by się li­
czyć? W  podziem nej atm osferze w ytw arza się 
gorączka jakaś, sekciarstw o, fanatyzm , a postę­
pow anie polieyi spraw ia, że n ieraz zam iast obu­
rzenia na tych, co działają jak rozkładow y czy n ­
nik, zjaw ia się w spółczucie i litość. S m utna  co 
ale nie nasza w tern wina!

Jb u d a -JP es* t, 1 T  sierpnia.
( H .)  O rgan  party i n iezależności Egyetertes 

(zgoda), ogłasza w dzisiejszym  num erze, pod na- 
napisem  „ P rą d  sław iański" a rty k u ł odnoszący 
się do polsko-czeskich uroczystości w Krakowie 
P rzesy łam  go Wam, jako ciekawy objaw opinii, 
a opuszczam zeń tylko to, co rzeczyw iście zby­
teczne.

„S ław ianie A u stro -W ęg ie r— pisze Egyetertes — 
dają w now szych czasach coraz żywsze oznaki 
życia. N ie mówimy tu o burzliw ych w ybuchach 
jakiem i n iek tórzy  z K roatów  kom prom itują spra­
wę w łasnego narodu, m am y na m yśli budzenie 
się siły  żyw otnej S łow ian w drugiej połowie inu- 
uarch ii i ten  wielki ru ch  m iędzy Czecham i, Mo. 
raw cum i i Polakam i w in te resie  rozwoju ich n a ­
rodowości. Ze stanow iska S ław ian zaw ierają sie 
kom prom isy, a gdy o stw orzeniu nowej insry tu- 
cyf państw ow ej albo o w ydaniu nowei ustawy 
jest m owa — pierw szem  zawsze pytaniem  je st- 
w jak i sposob zadowolić S ław ian? A le i po za 
lem  widzimy potężne usiłow ania S ław ian skiero­
w ane ku sw obodnem n rozwojowi narodow ości.— 
Zaledwie kilka tygodni m inęło  od czasu otw arcia 
praskiego narodow ego teatru  (Egyetertes się myli 
a zapew ne m iał na m yśli pobyt K roatów  w P ra ­
dze. Przyp. Red  ) a już aranżują się nowe uro­
czystości w K rakow ie, które przypadną ua dzień 
urodzin  m onarchy, a w których Polacy i Czesi 
wezm ą udział.

„Ta uroczystość m a być dem onstra^yą miłości 
dla osoby m onarchy. S ław ianie, tak jak  i inne 
narody w państw ie  — zaw dzięczają w ielką część 
swej sw obody i sw ych praw  konstytucyjnem u 
usposobieniu Cesarzą, chcą więc przy tej sposo­
bności objawić swoją w ierność i hołd złożyć, 
przyczem  natu ra ln ie  i narodow e asp iracye w grę 
wchodzą.

„Zam ierzają do tych  uroczystości zaprosić i W ę­
grów  — (Egyetertes, jak  w idzim y, zupełn ie  m ylnie 
jest po inform ow any — bo tak, jak  p o w o d e m  
do przyjazdu C zechów  nie były urodziny cesar­
skie — tak leż i o zapraszaniu W ęgrów  ni« m y­
ślano. R ad .) — i byłoby to zupełnie w porządku. 
W ęgrzy bowiem zaw sze byli przyjaciółm i P ola­
ków. Oba te narody były do sieb ie  nieraz zb li­
żone w śród takich kolei losu , k tóre na przeciąg 
całych wieków w pływ  swój wywarły. Często wal­
czyli obok siebie — często w zajem ni' swobód 
sw y c h . bronili. D aw ali też sobie królów. My od 
n ich  wzięli W ładysław a, oni od nas Batorego. 
Książęta z dom u A rpadów , gdy w W ęgrzech nie 
byli bezpieczni, chronili się do Polski Później 
popierano  z P olsk i walkę o wolność w czasach 
Rakoczego i dalszych — a Polacy po upadku 
swej rzeezypospolitpj nieraz chronili się do W ę­
g ie r i znaleźli tam  pomoc

„N ieustanne stosunki obu narodów  dowodzą, 
że je s teśm y  w zajem nie na siebie w skazani — oni 
na nas, my n a  n ich . In te resy  nasze nie są sprze­
czne, i w tym  względzie nie zm ieniło się poło­
żenie. N aród  polski czy w Galicyi czy w Rosyi

wać, na rum aka wsiadać i m iecz brać do rę k i,  
ale w ystarcza do celu takiego spokojna w zakąt­
ku , byle w ytrw ała praca. W ogóle tę robotę ar- 
ty sty -rzeźb u rza  za bardzo udatną uważać należy, 
a tym  więcej zyskuje ona je szcze , skoro ją z 
pom nikiem  paryskim , dziełem  p. G a u t h e n n  
porów nam y.

Artysta przeds*awiu. tu  filozofa siedzącego na 
o lbrzym iem  krześle Louis X V  i k rzesłem  zają- 
wszy się specyalnie. postać pom nikow anegn m ę­
ża dość niedbale w ykończył N ad t > jako głów ny 
charak ter jego  n a tu ry  w ybrał sobie jego iron ię i 
szyderstw a a ubraw szy tw arz w uśm iech przesa­
dny, rob ił go raczej podobnym  do starożytnego 
wieszcza lub cyrkow ego clowna aniżeli do pow a­
żnego m yśliciela. Ozy m iejsce na pom nik przy 
kościele jednego z najstarszych  opactw  b enedy­
ktyńsk ich  w ybrane jest słusznie i czy nasz J a n  
Kazimierz, którego serce w tym  kośeieiu spoczy­
wa, cieszy się z takiego sąsiedztw a, tekże pozw o­
lilibyśmy sobie wątpić. Obrzędy na cześć D idero­
ta, w ypraw ione w Pai vżu w sali Trocudero m o­
wy m iane tu taj przez ś p u l l e r a  i 0 1 o v i s  
H u g u e s  nie w ychodzą ani słów kiem  po za 
zakres dzisiejszych rządow y  h tendencyj i noszą 
na sobie stem pel czysto u rz td . -y , tak sam o, jak  
mowa m in istra  ośw iecenia p. F  a 11 i e r e s, któ­
rą  m iał on w L  i n g r e s ,  dodając uroczystości 
naukow ej sp lendoru  rządowego, a m >że też chcąc 
dowieść A leksandrów . I II , że dar na pom nik przez 
niego uczyniony F ran cy a  dzisn jsza  odpow iednio 
ocen 'a  i o po i n iesieniu tej wyjątkowej szczodro­
bliw ości nie zapornUi&ła.

(Dok. n ast )

N O W A  R E F O R M A .

noże liczyć zaw sze na sym patye w ęgierskiego na­
rodu. A le i wobec Czechów objaw iały się sym 
"ittye w ęgierskie. W ęgrzy powitali pierw si o tw a r­
cie p raskiego tea tru  narodowego ■- nic nam  więc 
nie przeszkadza stanąć sym patycznie wobec kra- 
iio,v.ek h uroczystości. Polacy są nam  bliżsi niż 
państwo P odebrada — a chociaż m inęły czasy, 
w k tórych  m ów iono, że W ęgier „Polaka trak to ­
wał a Czecha zaniedbywał* — jednak  o tyle ty l­
ko to się zm ieniło , że już i Czecha W ęgier m ile 
wita

„W  dw óch ty lko przypadkach W ęgrzy m usie­
liby opuścić Czechów, Polaków i innych  S ław ian. 
W pierw szym  przypadku, gdyby nasi sław iańscy 
przyjaciele chcie li rzucić się w objęcia pansla- 
wizmu, którego ideałem  jest R o s ja  — poniew aż 
utw orzenie w ielkiego p a is tw a  w szechsłow iańskiego 
zagroziłoby is tn ien iu  W ęgrów. W szystkiem i siła­
mi, do ostatn iej kropli krwi m usielibyśm y p rze­
ciw tem u w a lc z y ć , byłoby 1 1 naszym  obowiąz- 
id«m, nakazanym^ przez popę.l samo-zachowawczy. 
Gdy jednak i P olacy są przeciwni tem u, nie ma. 
dzięki Bogu, obaw iać się czego. Państw o pansla- 
w istyczne z Roayą na czele, zabiłoby P o lsk ę , a 
gdy ta  Kwestya będzie się rozstrzygać, znów obok 
siebie walczyć będziemy.

„D rug i przypadek, w którym  rów nież nie 
m ogliby S łow ianie na nas liczyć, zaszedłby w te­
dy, gdyby  m onarch ia austryacka odrodzić się zn o ­
wu chcia ła  na g ru n c ie  sław  aóskim  — dążeniom  
do celu tego  m usielibyśm y odm ów ić pomocy, bo 
i to m ogłoby spow odow ać upadek W ęgrów ."

Otoż te dw a „przypadki" nie budzą wcale obaw. 
Co do pierw szego n. p ., żeby S taw ian ie m ieli się 
r z u c c  w objęcia Rosyi -  upada on sam, bo Po- 
lecy .są tem u przeciwni. Za niem ożliw ość drugiego 
przypadku ręczy rozum ny program  Czechów i P o ­
laków. R ieger wraz z innym i przyw ódcam i Cze­
chów zaręczył n iejednokrotnie, iż istn ien ie  Czech 
zależne je st od A ustry i i z n ią  zw iązane a Po­
lacy wiedzą, że wyłączność sław iańska w A ustryi 
m ożliwą nie jest.

Ziemie pGlskie.

(Zatarg duchowieństwa katolckiego z władzami 
i dziennikarstwem rosyjskiem. Zamierzona pielgrzym­

ka Rosyan do Chełmn).

Spraw a katolickiego proboszcza w K orystosze- 
wie na W ołyniu , który jak  donosiliśm y w w ła­
ściw ym  czasie, dozw ol.ł praw osław nem u kijow­
skiem u m etropolicie Platonow i, kazać w katolic­
kim parafialnym  kościele wobec zgrom adzonego 
luau. dotychczas w e została ukończoną, a do sta r­
cza ciągle m ateryatn  do napaści s łynnem u  Kija- 
wlaninowi. W  jednym  z o sta tn ich  num erów  sza­
now ny ten  o rgan  donosi:

„P iszą nam  z Korostyszew a, że katolicki ks. 
b iskup Kozłowski w ydał rozporządzenie, wzbra­
niające proboszczowi kościoła korostyszew skiego, 
ks. M orawiczowi, odpraw iać nabożeństw o przez 
dwa tygodnie za przyjęcie m etropolity  P latona. 
L udność n ie  znająca się na polityce i praw ach 
kanonicznych  przekonaną jest, że rozporządzenie 
to wyszro nie od biskupa, lecz od zarzą Izającego 
dobram i koroatyszewskieim  osoby pochodzenia 
polskiego, posiadającej „ala czegoś" w ładzę i z n a ­
czenie w okolicy".

W innym  znuw num erze odpow iada p. P ichuo , 
iż spraw a cała zbliża się ku końcowi, gdyż po ­
d ług  doniesień  z Żytom ierzu, miejscowy katolicki 
konsysturz w ydał polecenie, m ocą którego ks. 
M orawiez usun ię ty  zostanie z probostw a i w ysła­
ny będzie na pokutę do Klasztoru.

W spraw ie tej piszą do jju tersburskiego Kraju.
„B iskup Kozłowski je s t  obecnie w Kijowie. 

P rzyby ł tu  na wezwanie, a w znanej s p r a w i e  
w K o r y s t y s z o w i e ,  któroj je d en  n ie fo rtunny  
uczestnik, proboszcz ks. M ., należytej już  u legł 
karze. W ezw anie to je s t następstw em  zażaleń 
jak ie  ks. biskup Kozłowski zaniósł do w łaściw ej 
władzy, ua postępow anie osób, które nadały  naj­
większy rozgłos tej sprav,ie. D arem nie pew na 
część prassy  m iejscowej, dopom inając się o g ro ­
my na biskupa, sta ra się działalności jego w da­
nym razie przypisać jakiś polityczny charak ter, 
plącząc w to, jak  zwykle, osławioną „ in try g ę " ; 
zbył bowiem widoczne je s t p rzestąp ien ie w tvm  
wypadKu form kanoniczych i zupełny brak ja- 
kichkolw iekbądż ubocznych, w ikłających prostą 
tę spraw ę, okoliczności, ażeby protestowi adm i- 
n istracy i dyecezyalnej n ie  stało się najzupełniej 
zadość".

Z oględnego tego opisu w nosić można, iż po­
niew aż rozgłos połączony z nicgodnem i insynua­
c jam i nadał całej spraw ie g łów nie P ic h u o , 
w czem natu ra ln ie  dopomogli mu Suw oryn 
i Szczebalskij, zażalenie ks. b iskupa g łów nie ich 
pow inno  m ieć n a celu. N ed e r interesującym  je s t 
co w tej spraw ie przedsięw eźm ie rząd

W ładze rosyjskie wzięły sobie za zadanie wal­
czyć na każdym kroku z legalną i jawną władzą 
rzym sko-katolickiego kościoła. W arszaw ski ko re­
sp o n d en t Deien. Pozn pisze iż n iedaw no arcy­
biskup P opiel w izytował kilka parafij w guber- 
u ii warszawskiej. Ja k  zwykle w w ypadkach po­
dobnych  asystow ało mu kilkunastu  księży. Po po. 
wrocie do W arszawy kancelarya H urk i zaw iadom i­
ła  arcybiskupa, że na księży, assystu jących w cza­
sie jego wizytacyi, nałożono po 100 rubli kary 
n« każdego za „sam owolne, bez pozw olenia wy­
dalenie się z parafii". A rcybiskup zaoponował, 
spraw a poszła na drogę am fnistracy jną i czeka 
załatw ienia.

D zienn ik i rosyjskie, k tórym  n ie  w ystarcza u- 
cisk i prześladow anie jakiego doznają n ieszczęśli­
wi unici od ad m in is trac ji rosyjskiej i rozporzą­
dzeń  praw osław nego konsystorza, do prześlado­
w ania radeby  dodać szyderstw o z najśw iętszych 
uczuć gnębionej na Podlasiu i w  C hełm skiem  
katolickiej ludności. N a czele ich  sta je  jak  zw y­
kle urzędow y H  arszuwskij J)niewnilc zam iesz­
czając odezwę w idocznie przez jakiegoś popa n a­
p isaną w form ie listu , zachęcającego zam ieszka­
łych  w W arszaw ie Rosyan do p ie lgrzym ki na 
ziem ię m oskiew skich gw ałtów . „Ozy n ie uy ażał- 
byś pan za stosow ne pisze dc oowietniKa Szcze- 
balskiego gorliw y aposto ł praw osławia, zawezwać 
publiczność rosyjską w W arszawie do ogólnej ud 
pustow ej p ielgrzym ki do C hełm a 8 w rześnia.

P ow inniby  w ziąć w niej udział n ie  ty lko czy- 
m twnicy, ale i osoby pryw atne, n ie  tylko m ęż­
czyźni ale i dam y, a w szystko pow innoby mieć 
charak te r czysto tow arzyski nie zaś u r z ę d o w y

(kazionnyjj. N ależałoby dla przyspieszenia piel­
grzym ki urządzić kom itety  w W arszawie, i poro­
zum ieć się z zarządem  kolei nadw iślańskiej. W  
Lublinie do tej p ielgrzym ki przyłączyłoby się gro­
no m iejscow ych Rosyan. P rzekonany  zaś jestem , 
że całe „Z abuże" przyjęłoby przyjeżdżających 
w arszaw ian z radością i w spółczuciem  w ielkiem . 
P o  mszy m ożnaby w C hełm ie urządzić wieczór 
literacko-m uzykalny, w ed ług  odpow iednio  p rzy ­
gotow anego p ro g ram atu ..."

P ro jek t ten  zam ieszczony w urzędow ym  orga­
nie, wobec w ołania o spraw iedliw ość ciągle krzy­
w dzonych U nitów , jest dzikiem  szyderstw em  i wy­
zw aniem  rzucanem  w tw arz nieszczęśliwym .

K r a k ó w ,  20 sierpnia

C zytam y w Kuryerze W arszaw skim :
Prawitielstwiennyj W iestnik drukuje spraw o­

zdanie o działalności św iętobliw ego synodu , z któ­
rego m iędzy innem i dow iadujem y s ię , iż w r. 
1882 u p łyną ł te rm in  zapomogi rządowej w sum ie 
2 0 0 .0 0 0  rs. rocznie na budowę now ych cerkwi 
w K rólestw ie Polakiem. Skutk iem  tego generał- 
gubernu to r w arjzaw ski w ystąpił w tym że roku 
z przedstaw ieni'5u , w ykazującym , i i  w K róle­
stw ie potrzeba pobudow ać jeszcze 66 cerkwi no ­
w ych i 202  lokali parafia lnych  kosztem  przynaj­
m niej 2*^ m iliona rs. Uwzględniając to żądanie 
m in is te ry um sp raw  w ew nętrznych  projektow ało 
w yznaczyć w budżecie państw a sum ę 1 00 .000  
rs. rocznie, w ypłacaną przez la t 16 n a  budowę 
now ych cerkwi w K rólestw ie, lecz m in is te ryum  
finansów  w niosku tego nie zatw ierdziło. Na bu ­
dow ę cerkwi w kraju  zachodnim  rząd przeznacza 
dotąd jeszcze po 2 5 0 .0 0 0  rs. rocznie.

P rzy jazdu  cara do W arszawy spodziewają się 
w pierw szych d n ia ch  przyszłego m iesiąca. W szel­
kie p rzygotow ania zoctały już zarządzone. Rząd 
rosyjski polecić m iał dyrekcyi nowej drogi żela­
znej w K rólestw ie P olskiem  Jąb ro w ieck !ej, ażeby 
w szystkie bez wyjątku posady obsadzone zostały 
urzędniiif mi praw osław nego w yznania. W iadom ość 
ta »t vw ołała w W arszawib w ielką senzacyę.

.i dalszym  ciągu niem iecko-rosyjskiej p rzy ja­
źni, tak głośno i ustaw icznie m anifestow anej, na­
czelny redak to r berlińskiej Kreuz Ztng. H ain- 
m erstein  o trzym ał od rządu  rosyjskiego order 
św. S tanisław a 2 klasy. Z :pew ne jaki Suw oryn 
lub Szczebalskij o trzym a w tych dniach pruską 
dekorucyę. N ależałoby się  odw zajem nić.

Znaczne oziębienie stosunków  angielsko-n ie- 
m ieckich  stoi jeszcze zawsze na porządku dzien­
nym  d y sk u sji dziennikarskiej. Saturday Review 
zam ieszcza artyku ł p. n. „S pleen  G erm any’s “, 
w k tórym  m ów i: „G ladstone rzeczyw iście nie u- 
czynił nic, aby zająć wobec sprzym ierzonych m o­
carstw  środkow ej E uropy  p izy ,azne stanow isko. 
Owszem, będąc sam najdrażliw szym  z m inistrów , 
m a ten  szczególny zwyczaj, że lubi d rug ich  w ich 
uczuciu m iłości w łasnej dotykać. N iem ożebnem  
to przecież było, aby N iem cy nie u razili się tak 
gwałtów nem  zerw aniem  konfereneyi i to w łaśn ie 
w chw ili, gdy ich pełnom ocnik  g łos zabrał i p ro ­
jek t swój przedłożył. N iem cy to już teraz nie 
pojęcie geograficzne — to n a ró d , co s ta ł się je ­
dną z najp ierw szych  potęg  E uropy , która bez­
karn ie m e może patrzyć na to ja k  lekceważą jej 
w pływ  i nie rach u ją  się z tern, w czem ona m . 
cyatyw ę podaje. N iechże więc d z iś , gdy nasz 
rząd uostąpił sobie n ie s to so w n ie , n ie  dziwią się 
A nglicy, dlaczego przyjaźń obu państw  ostygła 
i /.m ieniła się w stosunek  przykrego naprężenia 
i goryczy. “

In n y  d z ie n n ik , a m ianow icie Eoonumist pisze 
za ś: „Żadnej w ątpliw ości nie ulega, że tak w ło ­
nie naszego m in iste rstw a spraw  zew n ętrzn y ch  
jak  i w wydziale kolonii przeważa niechęć dla 
planów  kolonizacyjnych Ks. B ism arka Bo też isto­
tn ie  zapędy n a  drodze tw orzenia now ych kolo- 
nij, posuwają niem ieccy m ężow ie stanu  ze swo- 
• m sędziw ym  w odzem  na czele, tak daleko, ie  
dopóki z w ym agań sw ych trochę n ie u stąp ią  — 
dotąd n ie zapanuje harm on ia  m iędzy dw om a te- 
mi rań s tw a m i."

Statistik  znów i Bullionist omawiając tę kwe- 
styę, przyznają N iem com  słuszność zupe łną i wy­
rażają życzenie, aby porozum ienie m iędzy A nglią 
a n iem ieckiem  cesarstw em  jak najprędzej przy­
szło do sku tku  i aby w spraw ie zew nętrznej po­
lityki szły zawsze ręka w rękę.

„Zwracając się  m yśią do upłynionej sesyi p a r­
lam en tu  angielskiego — powiada Times — przy­
znać należy, że reform a w yborcza, która była 
jab łk iem  niezgody między obiem a Izb am i, bez- 
SDrzecznie zajmuje w tej sesyi pierw sze m iejsce, 
jako  p r o j e k t  liberalny, zm ierzający do pom noże­
nia liczby w yborców w zjednoezonem  królestw ie 
W. B ry tan ii o 2 m iliony. Co się zaś tyczy kwe- 
sty i egipskiej, o tej wyraża się o rgan  starej City 
dość w zględnie dla rządu i powiada, że gdyby 
naw et by ła się udała ko n feren c ja , i w takim  ra­
zie przypuścićb j n ie  było można, oby przed za­
m knięciem  sesyi m ógł rząd uzyskać rozstrzygają­
ce w otum  Izby  gm .u  —  dlatego też uznaje, że 
G ladstone postąp ił bardzo zręczuie, gdy  tę sp ra ­
wę odroczył. W reszcie stw ierdza Times, jak  po­
w szechne zajęcie w A nglikach budzi sm u tny  los 
G ordona i jak  chętn ie p rzy ję ła op in ia publiczna 
w ieść o przygotow aniach, czynionych  już  celem  
przedsięw zięcia odsieczy C hartum u. Co do tego 
ostatniego p u n k tu , to gdyby przyszło  sądzić o 
rezultacie z tego co piszą m in isteryalne dzienn ik i 
u przygotow aniach, trzebaby chyba przypuścić,
* potęga M ahdiego n iezadługo już p ry śn ie  pod 

nogą dum nych A nglików  i cała, obecnie przez 
buntow ników  zalana kraina, za w stąp ien iem  tam ­
że wojsk europejskich z pokorą rzuci się pod uto- 
p j  zwycięzców. Ale zachodzi w ątpliw ość, cz j o- 
pisy o p rzedsiębranych  przygotow aniach nie są 
przesadzone. W praw dzie parlam ent zatw ierdził 
już k redy t 300 .000  funtów  szterlingów  na ten 
cel, ale kw ota ta, m im o że bardzo znaczna, wy­
starczy zaledw ie jako fundusz na dostaw ienie 
wojsk do A ssuan, k tóra co miejscowość stanow ić 
ma pun k t zborny  i środkow y wszystkich opera- 
eyj w ojennych. K orpus też na tę  w ypraw ę prze­
inaczony praw dopodobnie nie przeniesie ogółem 

5000 ludzi, w  której to liczbie mieścić się będą 
pu łk i p iechoty , konnicy , żo łn ierzy  okrętow ych i 
służby m orskiej. W reszcie i ta oko liczność, że 
ekspedycya późno, bo dopiero w październiku do

Kraków 21 Sierpnia 1884.

A ssuan  w yruszy, n ie  je s t obiecującą. D roga, jaką 
wojska postępow ać mają ku Cbni himowi, już jes* 
w ytknięta. Ż A ssuan więc p-cią^nio  arm ia  do 
W ady H alfa a ztam tąd przez 8einuch do D ongoli. 
Tam  przygotow ano ju ż  znaczną ilość w ązk iik  
dw użagiow yck łódek  nilowych na których p rze­
praw i się wojsko przez kararckre.

Jak donoszą z K airu do D ui!y Ttlegraph, ogra­
niczyć się m a w ypraw a na odsieczy gen. G ordo­
na, i pow strzym a się od w szelkich dalszych sta rć  
z M ahdim , bojąc się zaczepki z jego strony . Z te ­
go ośw iadczenia dochodzą n iek tórzy  do w niosku, 
że projektow ana odsiecz niczem innem  n ie jest, 
jek  tylko prostym  płaszczykiem , pokrywającym  
m isyę lorda N orthb rooka w Egipcie — i ch ro ­
niącym  G ladstona od napaści nieprzyjaznej mu 
prasy.

Journal des Debats podaje r o z m o w ę  jaką 
m iał ko responden t tego dziennika p. M ontferriei, 
z k r ó l e m  s e r b s k i m  M i l a n e m .  K ról o- 
św iadczył, iż Serbia życzyć sobie m usi, aby po­
stanow ienia trak ta tu  berlińskiego jaknajd łużej 
u trzym ane zostały, gdyż przedew szystk iem  g w a­
ran tu ją  one sw obodne rozw ijanie się Serbii i sta­
now ią podstaw ę jej p raw . „A astrya  i N iem cy — 
m ów ił król — radzą m i, aby na raz w ytkniętej 
drodze postępu, w ytrw ale iść naprzód, ale R e -  
s y a  w o l a ł a b y  z p e w n o ś c i ą ,  a b y ś m y  po­
w r ó c i l i  d o  p i e r w i a s t k o w e g o  s t a n u  
p a t r / a r e h i i i y e h  s t o s u n k ó w . "  Co zaś 
do francuskich  zabiegów  dyplom atycznych , aby 
pozyskać przyjaźń Serbii, ośw iadczył król M ilan, 
iż przekonany jest, że rów nież jak i p rzedsię­
wzięcia przem ysłow e N iem iec i A ustry i n ie  zm ie­
rzają wcale do obalen ia w arunków  trak ta tu  b e r­
lińskiego — i nie m ają n a  celu w żadnym  w y­
padku w ystępować przeciw  niezależności narodu 
serbskiego.

W  urzędow ym  dzienniku  czarnogórskim  Glas 
Ornogoreu, znajdujem y w zm iankę o budowie no­
wego m iasta, Podgoricy — które ma być w znie­
sione naprzecie starego m iasta  tegoż nazw iska— 
oraz o zakładaniu  now ego gościńca przez Podgo- 
ricę do D aniłow gradu. Rńw uież zam iarem  rządn 
jest ożywić ruch  handlow y na gran icach  tu re ­
ckich , i w tym  celu zam ierza książę M ikołaj 
przeprow adzić rokow ania z P o rtą  o zawarcie kon- 
weńcyi pocztowej i telegraficznej. K orzystając 
więc w obei-ności swego prezyden ta m inistrów  
Bosidara P e rn  wicza w K onstantynopolu , proje­
ktuje książę doprow adzić do sku tku  kilka wa­
żnych dla swego kraju punktów  ugody a zw łasz­
cza ułożyć się o w arunki, pod k tórym i dałoby 
się zatw ierdzić daw no pożądaną konw encyą k o n ­
su larną.

Z m iana panującego w A n n  a m  dokonała się 
tym  razem  n ie  bez trudności. A nam itcy regeLci 
chcieli, bez zezw olenia F rancy i, m ianow ać now e­
go króla i zakw estyonowali praw a rzeczypuspoli- 
tej do te ry to ryum  które od ugody w  Huó była 
pod zw ierzchnictw em  F rancy i. A 'e stanowczość 
francuskiego przedstaw icie la  p. R  e i n  h a r  d t 'a  
p rzem ogła opór nieprzyjaznych m andarynów . M u­
sieli oduieść się wreszcie do nieeo. prosząc o za- 
tw .e rd ie n ie  wyboru jaki uczynili w spraw ie n a ­
stępstw a tronu, poczem dopiero p rzystąp ić  mogli 
do uroczystego obrzędu koronacyi Ta odbyła się  
17 t. m. w H uó, w obecności dowódzcy fra n ­
cuskich wójsk p. G uerri, kom endan ta p. du Ta- 
ru i francuskiego dyplom atycznego rezydenta . —  
T ak więc, jeżeli praw dą jest, że poprzedniego 
króla zgładz.li ze św iata, nam ów ieni od C hin 
m andaryn i, aby podczas bezkrólew ia i z chw ilą 
z m iany  panującego, w ywołać w kraju przeciw  
F ia n c y i zaburzenie lub w yłam ać się z pod jej 
zw ierzchnictw a — to plan ten  w zupełności nie 
udał się im  i dziś bardziej może n iż kiedy w pływ  
republik i ustalony je s t nad A nam em .

K r o n i k a ,

K r a k ó w ,  20  sierpnia 

W gronie czeskich gości oprócz wymienionych
już literatów i dziennikarzy czeskich bawili w na- 
szem mieście przez ubiegłe kilka dni pp Karol 
Michl, redaktor &eobodneyu Obczana, wychodzącego 
w mieście S ian e , Jaros S ch ieb l, redaktor Pilsner 
Reform , Matiej Balak, redaktor Kohnskych Nowin, 
Nedyidek, redaktor również w Kolinie wychodzącego 
pisma Ceska Koruna. Oprócz nich z wybitniejszych 
osób bawił profesor dr. H oudek, prezes „Narodni 
jednoty poszamowske" stowarzyszenia ku zakładaniu 
szkół i zakładów przemysłowych w k aj ach czeskich 
dla walki z przewagą niemiecką. Dr. Yaniczek po­
seł sejmowy i prezes Izby adwokackiej, dr. Bolesław 
P łaczek , słynny obrońca w sprawach prasowych. 
W  gronie przybyłych profesorów było bardzo wielu 
słynnych z prac naukowych i fachowych pedago­
gicznych.

Prof. dr Michał Bobrzyński mianowany zo­
sta ł przez namiestnika konserwatorem centralnej ko- 
miiyi dla zachowania zabytków sztuki i pomników 
historycznych w zachodniej Galicyi, a to dla spraw 
III  sekcyi w  miejsce zmarłego profesora ś. p. Jó­
zefa Szu skiego.

W y s ta w a  k ra jo w a . W c9lu powsiada uchwały 
co do czasu, w którym ma sia odbyć zaprojektowa­
na na rok 1884 krajowa wystawa przemysłowa a 
względnie w celu aastanowienia się nad tem, czyli 
wobec klęsk elementarnych bieżącego roku i zwię­
kszonych przezto wydatków tak funduszu krajowego 
jak bezpośrednio dotkniętych' okolic, nie należałoby 
otwarcie wystawy odroczyć na rok 1886, zaprasza. 
Prezes Baranowski członków komitetu wystawy na. 
posiedzt nie w piątek 22 sierpnia b. r. o godzinie 
5 popołudniu w sali domu cechu rzeźniczego odbyć* 

mające.
Pani Helena Modrzejewska bawi w Krakowie.
Profesor dr. Adamkiewicz, na obecnym kongre­

sie międzynarodowym lekarzy w Kopenhadze, został 
obrany prezesem honorowym sekcyi neuropatologi- 
csmej kongresu.

Z Muzeum narodowego. Goście czescy licznie 
bardzo zwiedzali Muzeum narodowe, przez trzy dui 
dla nich otwarte, tak, że t rzeba było przedłużać 
term in wyznaczonych godzin. Okcło 1500 Czechów, 
opróoz wielu osob ze Lwowa i z innych stron P ol­
ski przesunęło się przez sale muzealne, przyznając 
piękne urządzenie i podziwiając nagromadzone prze­
dmioty. “Wszyscy ubolewali, że się nie mogli tutaj 
spotkać z żadnym i  obrazów Matejki. Obrazy z scen
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warszawskich, z 1861 r. i Przysięga Kościuszki S ta­
chowicza, Kiliński, Elenai Malczewskijgo szczególny 
budziły interes u przeważnej liczby gośoi, a nie bra­
kło i  takich, którzy całymi dniami siedzieli przed 
„Pochodniami Nerona" lub cieszyli się widokiem prac 
aawnycn i dzisiejszych artystów naszych, z któremi 
się, jak twierdzili, razem spotkać dotąd nie mogli. 
W  ogólności młode nasze Muzeum podoba/o się 
bardzo gościom czeskim a wybitniejsi mężowie przy 
znawali, że daleko są jeszcze od tego, aby do podo­
bnego ugniska twórczości artystycznej czeskiej przyjść 
mogli w Pradze.

Dziś Muzeum napowrót zamknięte, oczekuje chwili 
przybycia „Hołdu Pruskiego" z Berlina, bez którego 
Komitet nie sądzi stosownem otwierać zbiorów. P rzy­
stęp do Muzeum dla przejeżdżających bywa zawsze 
dozwolony przez Dyrekcyę w godzinach kancelaryj­
nych.

Po zjeżdzie Czechów o usterkach w ich przy­
jęciu nader słuszne uwagi zamieszcza K uryer lwow­
ski. „P rasta ra stulica Polski pożegnała wczoiaj go 
ści czeskiofc. Uroi ne nsterki w przyjęciu aa bardzo 
przykre dla nas, bo mogły u niejeanego z gości, któ­
ry  sta ł się Ich ofiarą, zatrzeć wrażenie przychylno­
ści i wyobrażenie o staropolskiej gościnności. Zazier- 
atwa np. u akr iw są bezsumiennością. Widać, że ta­
ks* domdfcasaka w Krakowie nie ma wykonawców 
sprężystych, bo wątpimy, by fort Kościuszki leżał 
po za obrębem jej obowiazywani i. Rzeczy podobne 
dadzą się przewidzieć, ale trzeba pam iętać, że ko­
m itet krakowski zbyt późno mógł na seiyo pomy­
śleć o swojem zalaniu  i ograniczony n a  pewne tyl­
ko — 1 i s l r -  Hery, n u  m iał aa j-oŁporząłzauls 
wszystkich środków, jak ie  w keżdem innem społe­
czeństwie, nie tak obrzydliwie koteryjnem i kasto- 
wem i *  nasze, bywąją do djepozycyi. Zresztą przy 
takiej nadzwyczajnej masie przyjezdnych zachodzą u 
nas istotne trudności, i wie o tern każdy, kto kie­
dykolwiek należał do komitetów recepcyjnych, gdzie 
wszystko spoczywa na barkach kilku ludzi nie mo­
gących się rozerwać na wszystkie strony, a reszta 
figuruje nazwiskami od parady. Wyrozumiali goście 
czescy — pocieszamy się — nie wezmą sobie do 
serca możebnych wadliwości przyjęcia. Całość w swej 
niemal improwizacji wypadła doLrze, i cel wycieczki 
w zupełności os.ągnięty."

Muzyki wojskowe. Ministeibtwo wojny zwróciło 
się do wiedeńskiego konserwatoryum muzyoznego o 
oznaczenie kam ertonu, któryby ma wszystkich mu­
zyk wujskowych jako normalny był przyjęty.

P o ż a r  W  nocy z dnia 18 na 19 b. m. spaliły 
się stodoły ze zbożem przeszło 400 kóp w Sułko­
wie za Wieliczką.

Zapiski policyjne. Aresztowano: RoBenbeiga Su­
liga za kradzież trzewików, Zmudę Jana za kradzież 
pieniędzy, Helnera Franciszka i Śladowskiego Jana 
za kradzież m ydła i świec z gablotki przy ulicy 
Kanoniczej, Dawidowicza Józefa, Reinkiauta Izrael* 
za kradzież i Chrobaka Józefa za uczestnictwo w tej 
kradzieży, 2 osoby za p'jaństwo. Złożył w dyrencyi 
policji p. Eliasz Kepler lakiernik, kartkę zastawni­
czą na z-garek srebrny znalezioną na Zwierzyńcu.

17 sierpnia Deisiaj pc żegnaliśmy wspólną 
uoztą pana Józefa Zagóiskiego, siarszego biandmi- 
strza straży ogn.owej z Krakowa, bawiącego u nas 
przez dwa tygodnie w cola wyćwiczenia straży o 
gniowej. P an  Zagorski cierpliwością, gorliwością i 
znajomością rzeczy doprowadził do tego, że straż 
nasza mogłaby się zahosyó do do Drze zorgauizowa- 
nych , gdyby nie brak przyrządów ratunkowych, a 
w szczególności zupełny brak dobrej, nowszej kon­
s trukcji sikawki.

Mamy nadzieję, że pasza Rada gminna zechce 
powziętą uchwałę co do sprawienia nowej sikawki, 
chętnie i bez odciągania się p rzy jąć, aby z Obo­
wiązków niesienia w nieszczęśoiu skutecznej pomo­
cy, należycie się wywiązać.

Zakopane, 18 sierpnia. Nie przesłałem wam spra­
wozdania z pierwtzego wiecu ocmytego d. 10 b. m., 
gdyż po długich rozprawach nad wnioskam i, jakie 
Wydział Tow. tatrzańskiego przedłożył wiecowi do 
zatwierdzenia, nie przyjęto tych wniosków, jako nic 
nie snaezącyoh. a wybrano komisyę złożoną z pp. 
M. Pawlikowskiego, dra Chałubińskiego, dra B ra- 
dowskiego, d ra W astkowssiego i p. Zaleskiego, pro­
sząc ich, aby zajęli się sformułowaniem życzeń go­
ści zakopańskich i przedłożyli je na zebraniu dru­
giego wiecu, który się odbył d. 17 b. m. Zgroma­
dzenie oyło dosyć liozne, bo do 60 członków. Ko­
m is ja  ta przez ueU referenta swego p Zaleskiego 
oów.sder.yła, że wnioski Wydziału jako niedostatecz­
ne musiała odrzucio, a stawia nowe, których treścią 
mniej więcej je s t : aby zgromadzenia Tow. ta trzań­
skiego odbywały się napi.em ian raz w Krakowie, 
drngi raz w Zakopanem, aby zgromadzenia te w Z* 
kcpanem miały prawo wybierać prezesa, wicepreze- 
aa, wydział i kom isję kontrolują* ą , aby »/10 rocz_
nogo dochodu Tow. były wyłącznie przeznaczone do 
dyspizyoyi im urfojticuwe potrzeby. Zgromadzenie je­
dnogłośnie prawic przyjęło te w nioski, robiąc ze 
Dwej strony małe dodatki. Czy krakowskie ogólne 
zgromadzenie ozconków przyjmie te wnioski, wsku­
tek których trzeba zmienić niektóre paragrafy sta­
tutu, nie wiemy. Sądzę jednak, że J la  dobra Towa­
rzystwa i rozwoju jogo koniecznem jest to ustępstwo 
na rzecz goś i zazopańskich , którzy zaczynają się 
pcwoli zraż-ć do Towarzystwa i jego zarządu, nie- 
choącego nic wyputuić ze swej r ę k i , a są to po 
większej części ludzie w pływowi, poważni nauką i 
stanowiskiem i robiący dotąd dużo dla rozwoju To­
warzystwa. Zwracamy na to uwagę krakowskich 
członków, którzy dotąd jedynie decydują o całym 
bycie Tow arzystw a, a pewnie w dziesiątej części 
nie są tak dobrze obeznani z potrzebami i warun­
kami koniecznymi do podniesienia Tow. tatrzań­
skiego.

Goioi w tym roku mniej jak zwykle, choć liczba 
ich dochodzi do tysiąca. Pogoda nam służy, to też 
wyciecz! i -w góiy gromadne i wesołe. Praw ie co 
niedziela są koncerta, na kuOrych pp. Górski i P a ­
derewski pozwalają nam cieszyć się swą cudowną 
grą. Po konoercie zwykle wieczorki tańcujące, które 
wesoło i ochoczo idą i często do mazura staje 60 
par.

W  d. 15 b. m zdarzył się tu smutny wypadek 
Jakiś stuBeut niemiecki turysta chciał od strony wę­
gierskiej przejść przez Rysy do Morskiego O ka. a 
że przewodnik żądał od niego aż 6 z ł r . , oburzony 
na tak wysoką nenę puścił się sa m . nie znając 
drogi i epadł w przepaść z wysokości 50 sążni. 
Poraniony, pokaleozonv, ze zwichniętą" ręką leżał 
biedek tak trzy dni. Przypadkowo przechodziły tam 
^rooająue z wycieczki panie G. z Krakowa i zna- 
lazły g prawie nieprzytomnego. Gorsie zauieśli go 
na rękacL do Morskiego Oka, gdzie leży bez żadnej 
pomocy lekarskiej, woz»raj dopiero udał się jeden

z lekarzy z Zakopanego, opatrzył go i jak tylko bę­
dzie można przewiozą go do Kioszmarku.

ZłoŚPwa psota. We Lwowie przed gmachem dy­
rekcji policji, przy ulicy Teatralnej, onegdaj po 8 
wieczorem rozległ się silny huk, jakby wystrzału z 
moździerza, który spowodował zbiegowisko. Okazało 
się z dochodzenia, że złośliwa ręka jakaś wsunęła 
niepostrzeżenie nabój prochu w paszczę lwa kamien- 
uego, ustawionego obok wejścia do wspomnianego 
gmachu i bezwątpienia za pomocą zapalonego lontu 
spowodowała ów wybuch, który zreBztą żadnej nie 
zrządził szkody. Dalsze dochodzenia są w toku.

Biblioteka uniwersytecka we Lwowie przystą­
piła ao przeglądu i usortowama spadku książkowego 
otrzymanego od ś. p. ks. Formaniosza. W pakach 
dotychczas pootwieranych znalazły się dzieła w yłą- 
czuie historyczne, i bardzo ceauy zbiór dzieł z hi- 
storyi sztuki. Cały zbiór oszacowano na 35 .000  złr. 
i ta suma służy do wymiaru n»lożytości spadkowej. 
Dzieła zaopatrnje dyrekcja w kartki, które otiok 
zwykłego nap.su: „Ex biblioiheca ces. reg. Uuiver* 
sitatis Lcopoliensis" mają dodatek: „Rev. Mich. For- 
maniosz bono publiko dicavit 25/7 1884". (Prze­
wielebny M F , dla dobra pnblicznego przeznaczył.)

EtnugraficZny skład państwa austryackiego, a 
mianowicie Przedlitaw ii, charakteryzuje najwymo­
wniej stosunek młodzieży uniwersyteckiej według 
uarodowośoi. W r. 1882 było na wszystkich am- 
w ersytetich przedlitawskich 5.179 niemców, 1.643 
czechów i morawian, 1 .660 polaków, 513 rus nów, 
190 słowieńców, 293 serbów i chorwatów, 342 
wlochów, 168 rumunśw. 478 węgrów, 128 innych 
uorodowości, razem 10.594, czyli 5 .179 niemców, 
a 5 .415 nie niemców. Zauważyć i to potrzeba, iż 
statystyka zabcza żydów także do niemców —  ja­
kiem prawem ? Wykaz ludności opiewa jeszcze nie- 
pomyśimej dla niemców (stosunek 8 i 20 milionów). 
I  co tu mówić o hegemonii ?!

Zmarł W Niemczech Maurycy Thausing, jeden 
z najznakomitszych estetyków i dziejopisarzy sztuki 
w obecnej chwili. Był on autorem słynnego dzieła 
o Albrechcie Diirerze, piastował urzędy dyrektor 
słynnego zbioru m iedzioijtów i rysunków „Albnrti- 
n a “, profesorem historyi sztuki na uniwersytecie 
wiedeńskim, tudzież dyrektorem austriackiego sDmi- 
naryum nfstcrycznegu w Kzvmie. Li ozy r lat i

K apeluszy k a rd y n a lsk ich  wakuje obecnie 15: 
od jesieni roku 1882 aż do dziś dnia, umarło kar­
dynałów czternastu. Jak  donoszą z Rzymu, na kon- 
systorzu mającym się odbyć we wrześniu, papież 
zamianuje znaczną liozbę purpuratów. Polaków kar­
dynałów jak wiadomo jest tylko dwóch hrabiowie 
Czapski i Ledóchowski.

Liszt zaniewidział zupełnie. Wzrok sędziwego 
mistrza o j  kilku lat słab ł stopniowo. Obecnie n a ­
stąpił zupełny zanik nerwów ocznych.

StraS.liw a burza szalała w przeszły poniedzia­
łek w Prusach Zachodnich i Wschodnich dalej ku 
Bałtykowi. W Bolszewie, w powiecie wejherowskim, 
uderzył piorun w chałupę chłopską i zabił w niej 
12 ludzi, 3 mężczyzn, 2 kobiety i 7 dzieci. W Że- 
listrzewie pod Puckiem zabił piorun pastucha. Pod 
Ełkiem  i Tylżą tak ie  zabił grom kilku ludzi i nieco 
zwierząt domowych. W Barcianach, w Prusach 
Wschudnioh, spustoszył grad pola. W Ornecie ude­
rzył piorun w wieżę kościoła, właśnie gdy podczas 
nieszporów śpiewane ‘Ijgnifb a t" . Natychmiast or­
gany zamilkły i wszyscy powychodzili pod wraże­
niem, że wieża się pall. Na szczęście tak nie było; 
grom nie zrządził żadnej większej szkody. Tak sa­
mo uderzył piorun w wieżę kuścielną w Melzaku i 
zdruzgotał kilka belek rusztowania, na którem wisi 
średni dzwon, ale go me uszkodził

Ciekawy epizod ze stosunków rosyjskiego św iata 
urzędniczego, opisuje warszawski korespondent Dzicn. 
Pozn.: Urzędnik do szczególnych poruczeń p.zy ge­
nerał gubernatorze warszawskim, sławetny Dobrjań- 
skij, który odbywa ciągłe podróże w sprawach unic­
kich i gra rolę szpiega i misyonarza prawosławia, 
w ubiegłym tygodniu dostał w twarz od naczelnika 
powiatu bialskiego, pułkownika Paula. Przyczyną 
wypadku było posądzenie, rzucone przez Dobriań- 
skiego na Paula, jakoby ostatni wziął łapówkę za 
udzielenie pozwolenia na restauracyą kościoła Hu- 
szczańskiego (zamkniętego). Pułkownik Paul został 
naczelnikiem powiatu w B ałej podlaskiej na miejscu 
Aleszki, wygryzionego przez Dobriańskiego i prze­
niesionego do Włoszczowa. Jako protektor, Dobriań- 
skij czuł się w prawie czynić Paulowi zapytania 
służbowe w sposób energiczny i ooerwał za to po 
twarzy. W sądzie o tym wypadku opinia stanowczo 
potępia Dobriańskiego. Mówią nawet, że po zniewa 
dze „m isjonarz" usunięty zostanie z Warszawy. Po­
zwalamy wyrazić sobie odmienne zdanie. Wszak to 
nie pierwszy wypadek spoliczkowama urzędnika. 
Przecie  i Apunhtin dostał w tw irz i za to w miej­
sce dymisji lub translokacyi otrzymał ohrest i po­
został aż dotąd na kuratorsiwie. Zapewne i tym ra­
zem skończy się na „kreście" dla Dobriańskiego. 
Pojęcie o honorze i g idności czynownika z pewno­
ścią się temu nie sprzeciwia! Pułkownik Paul za 
to odpokutuje swoją niewstrzemięźliwość. Hurko na­
tychmiast po wypadku wezwał go dla objaśnień. 
Co mówili me wiadomo. D"ść, że na d. 12 b. m. 
zapadła dvmisya Paula, zredagowana w bardzo lako­
niczny sposób, bez podawania motywow. Zawarta 
ona została w odezwie samego generał-gubernatora, 
polecającej natychm iast uwolnić Paula. Rząd guber 
nialny s;edlecki tak gorąco wziął się do tej spra­
wy, że już w dniu 15 b. m. odnośne postanowienie 
swoje wygotował. Zwyczaj nakazuje uwolnić urzę­
dnika policzkującego, ale honor chyba Wymaga szyb­
szego jeszcze uwolnienia spoliczkowanego.

Cesarz Wilhelm i Koloman Tisza. Dla w ytłu­
maczenia bytności Tlszy w Isehlu, podczas spotka­
nia cesarzy, podaią dzienniki węgierskie następującą 
dykteryjkę: Cesarz Wilhelm jadąc z Gastejffu na 
Ischl, w towarzystwie przydzielonego mu adjutanta 
anstryaekiego, czytał niemieckie dzienniki, wychodzą­
ce w Budapeszcie. Natrafiwszy w jednym z tych 
dzienników na opis sz«fa Smgelezów, rzekł do adju- 
ta r ta : „Chciałbym chętnie widzieć tegr szefa buda­
peszteńskiej trupy." Adjutant nie wiedząc do cztgo 
eesaiz to nawiązuje, zrozumiał rzecz inaczej i już na 
najbliższej staeyi zatelegrafował: „Cesarz Wilhelm 
życzy sobie jak najprędzej widzieć się z szefem ga­
binetu w BuJa-Peszeie." Na trzeci dzień przybył 
Koloman Tisza. a adjutant zaraportował cesarzowi 
wizytę „szefa z Budapesztu.“ Cesarz sądząc, że to 
szef Singalezów przybył, po dłuższem czekaniu ka­
zał go przywołać i przemówił do niego po angiel­
sku: „M u dtar. do you speak englisćh?“ (Czy mó­
wisz pan po angielsku, mój drogi?) Z naszany  Tisza 
w ybąknął: „YeS M a jesty“. A na to cesarz zwra­
cając się do adju anta, wyraził głośne zdziwienie, 
że „der K erl ha ganz enropaeisehe M an ierenu. 
Tisza zdziwiony, nie wiedział co sądzić o takiem

przyjęciu, dopiero za pomocą adjutanta po chwil 
nieporozumienie się wyjaśniło.

0 aresztowaniu szpiegów francuskich w Ko-
blencyi donoszą do Kólnische Z ty  : Dnia 7 b. m. 
przybyli z Francyi do hotelu „zur Stadt Lutich" i 
zameldowali się jeden jako K lein , oficier francair, 
a drugi jako Ruhlman, proiuietaire. Wkrótce już 
zwrócili obydwrj uwagę ogólną na siebie, gdyż ca 
łymi dniami chodzili n ukoi miasta, oglądając z 
wielkiem zajęciem forty fi katyp. W hotelu starali się 
ustawicznie o zbliżenie się do o fu tro  w niemieckich, 
z którymi hętuia rozmawiali u mau< wiacb Dnia 11 
b. m. zbliżyli się podczas manewrów w sposób tak 
podejrzauy do jednej ba te ry i, że dowodzący nią ofi­
cer powziął podejrzenie i doniósł o tern swemu prze- 
łożouemu. Na drugi dzień aresztowano obydwu ob­
cych i znaleziono przy nich plany rozmaitych fortec, 
a nadto depeszę szyfrowaną ud samego ministra 
wujny Campenon. Depesza adresowaną była do Klei­
na , a przy niej doklejone było rozwiązanie zesta­
wione przez niego samego, które opm wało: „Wobec 
tego masz pan udaó się do Paryża po rozkazy, do­
tyczące podróży służbowej do Roblencyi." Areszto­
wanie tych szpiegów sprawiło wielką sensacyę.

Fałszerz piwa. Dzienniki warszawskie donoszą : 
W IX oddziale sadu pokoju otądzuną była ciekawa 
sprawa, w  której oskarżouym był res^aurater z No­
wego Światu pan 0 ., o oszustwo w sprzedawaniu 
gościom piwa bawarskiego tutejszego wyrobu za o- 
rygina'ne p.lzneńskie. Powód, pan S . oraz świad­
kowie, aż nadto udowodnili fakt oszustwa, które za­
sadzało się na tom, że restaurator de butelek z pi­
wa pilzneńskiego wlewał krajowe piwo bawarskie i 
sprzedawał butelkę po 30 kop. Sędzia pokoju pan 
Sieyers przychylił się do skargi powoda i z §. 173 
o karach wymierzanych przez sędziów pokoju, skazał 
niesumiennego restauiatora na miesiąc więzienia 

Gałganiarze petersburscy W ładza policyjna 
zamknęła w  tych dniach wszystkie składy z gatea- 
nami w Petersburgu, na mocy wyroku sądowego, 
z powodu, iż składy te stały były najgorzej urzą­
dzone pod z zgledem sanitarnym. Wyjątek tu stanu- 
wi skład Zajcowa, utrzymywany w warunkach od­
powiadających przepisom polioyjnym. W skutek zam­
knięcia wspoimiionych składów, gałganiarze peters­
burscy są w rozpaczy. W przeszłym roku nie mało 
kłopotu przyczyniły munioypalnośei Paryża rozpo- 
rządzeuie przeciw tamtejszym gałganiarzom.

Hrabina pijaczka. Hrabina Cetti. z wyiokiej ary­
stokracji włoskiej, została w bieżącym miesią. u po 
raz setny w Altonie za opilstwo aresztowaną H ra­
bina liczy obecnie la t 38 i została w młodości za 
jakiś nieszczęśliwy romans przez rodzinę odtrąconą. 
Od tego czasu nieszczęśliwa upadała coraz niżej, aż 
zeszła na pośmiewisko dla uliczników.

Przerwany sen. „Oskarżony, dlaczego biłeś swo­
jego w spółbkatora?" „śniło mi s ię , pauie sędzio, 
że mam przed sobą pieczoną gęś. Chciałem właśnie 
ponieść do ust najapetyczniejszy kawałek, gdy mój 
wspóriokator mnie zbudził. To mnie tak  rozgniewar 
ło, że musiałem go zbiól"

w łaścicieli obór k ra jow ych , u ła tw iając  im spro­
wadzeniu oryginalnego  rozpłodow ego byd ła  alpej­
skiego.

U praszam y zatem uprzejm ie o podanie do wia­
domości pow szechnej we wszystkich oddziałach i 
okręgach Tow arzystw a gosp. powyższego p o sta­
nowieni i kom itetu , z którego niety lko członkow ie 
T ow arzystw a gosp., ale wszyscy w ogóle w łaści­
ciele obćr i hodowcy bydła korzystać m ogą. Aby 
delegaci kom ite tu  mogli w zam ierzoną podróż za 
zakupnein byd ła  szwajcarskiego w yjechać już 
w połowie przyszłego m iesiąca raczą wszyscy ży­
czący sobie korzystać z tej sposobności zakupna 
bydła o ry g in a ln eg o , zgłosić się z zam ów ieniem  
w prost do kom itetu  Tow arzystw a gosp. we L w o­
wie. n a j p ó ź n i e j  p o  d z i e ń  10 w r z e ś n i a  
b, r. z dokładnym  opisem  potrzebnego im  bydła 
i dołączt nii m  po 200 złr. zadatku na każdą za ­
mówi >ną sztukę.

Z kom itetu  c. k T ow arzystw a gosp. galie.
W iceprezes: Za sekretarza:
Piotr Gross. W . Zawadzili.

Wiedeń, 19 sisrpnia. Na dzisiejszym targu było 
6941 wieprzów różnego gatunKu, z których było 
3043 warchlaków, 2140 średnich, a 1758 spaśnych 
Z powodu wielkiego spędu, ceny zwłaszcza warchla­
ków, spadły o 2 i 3 cnt. na k io , a przy średnich 
gatunzach o 1 ot. Płacono warchlaki po 36 ■— 46 • 
średnie po 4 2 -— i 4 - a spaSne po 45 — 46 na 1 kilo 
żywej wagi biutto  bez podatka kunsumcyjnego.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasową nauczycielkę, Honoratę Hreczafiską w 
Sielou, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w 
S ie lcu . nauczyciela Jana Tabączka w Bruchnalu, 
rzeczywistym nauczycielem st«:oły etatuwej w Bru- 
chnału, a nauczyciela Emila Kolturewicza w Popie­
lach rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Solcu.

Sprawy sądowe.

D nia 1 w rześn ia rozpocznie się 4 k ad en cja  
przysięg łych , w  k tó rych  następu jące sprawy będą 
sądzone: W  dn iu  1 w rześnia spraw a F ranciszka 
B arana obw inionego o zbrodnię zabójstwa, p rze­
wodniczyć rozpraw ie tej będzie radca p. P aw ło­
wicz. W  dniu 2 w rześn ia przew odniczyć będzie 
radca sądowy p. Szpor w  rozpraw ie przeciw  F e- 
liksuwi W itkow skiem u o nałogow a kradzież tu­
dzież o zbrodnię gw ałtu  publicznego. R adca są­
dowy p- Hóflieh przew odniczyć będzie w dniu 
3 w rześn ia rozpraw ie przeciw  Ju s ty n ie  K ow al o 
zbrodnię dzieciobójstwa. Spraw a Ja n a  Z iarnkow - 
skiego o zbrodnię podpalenia i kradzieży, roz­
praw a będzie w dniu  t w rześnia pod przew od­
n ic tw em  radcy sądu krajow ego p. Szpora. Gło­
śna  spraw a Bolesław a M alank iew icza, J a n a  Suł- 
czewskiogo, L udw ika G rudzińskiego, Ja n a  Pąjąka 
i A dam a K rólikow skiego o usiłow ane skrytobój­
czo m orderstw o i gw ałt pub liczny  przez rzucenie 
p e tard y  p rzed  gm achem  tu tejszej uyrekcyi policyi 
rozp isaną została n a  dzień 9 w rześn ia i cztery 
n as tępne  dni. P rzew odniczyć te j rozpraw ie b ę ­
dzie przew odniczący sądu karnego  p. Czyszcząc 
R ozpraw y dalszej seryi obw inionych o zbrodnię 
oszustw a n a  szkodę Kasy oszczędności w B ochni, 
m ianow icie S tan isław a M ichalskiego i spólników  
odbędzie się pod przewodnictw em  radcy  sądu 
krajow ego p. E b n e ra  w dniu 15 i 16 września. 
W  dniu  17 w rześnia przeprow adzi radca sądu 
krajowego p. M a ty a s , rozprawę przeciw  B artło­
m iejow i K itce o zb rodnię podpalenia a w dniu 
19 w rześn ia  przeciw  K atarzynie Szczęsna o usi- 
łow ane m o rd e rs tw o , radca sądowy p. Szpor. 
Jeszcze k ilka innych  rozpraw  zapełni czas do 26 
w rześnia, poczem  jako osta tn ia spraw a w tej ka­
d e n c ji  rozpoznaną będzie znowu spraw a Ritte- 
rów  i S tochlińskiego o skrytobójczo m orderstw o 
śp. F ran ciszk i M nich z Lutczy. Rozpraw a ta  
po trw ać ma przeszło 3 tygodnie i prowadzić ją 
będzie rad ca  sądu krajowego p. Lubaszek. Obro­
ny podjęli się  pp. dr. M achalski, profesor dr. 
R osenb la t i dr. A błam owicz.

Ostatnie wiadomości.
Z L i t w y  piszą nam :
„W pływ  polityki K ochanowa na L itw ie d a ł się 

tem i dn iam i uczuć dotkliwie okolicznym w łościa­
nom , r„n iąc  boleśnie ich uczucia religijne.

„G ubernator grodzieński P o tiom kin  w przeja­
ździe sw ym  z B iałegostoku, przez K nyszyn, Go­
niądz, lo Suchej-W oli, rozdrażniony tem . że nie 
spotykał nigdzie po wsiach zam ieszkałych w yłą­
cznie przez ludność k a to lic k ą , cerh wi p raw osła­
w nych, a przeciw nie, w idząc w szędzie wielką 
ilość krzyżów z napisam i p o lsk ie m i, sU w ibuych 
przez bogobojnych kmiotków ku czci bożei i od­
w róceniu od n ich  klęsk w szelkich, w ydał rozpo­
rząd zen ie , aby wszystkie te  k rzy że , k tóre były 
w zniesione po 1865 r .. zostały niezw łocznie usu­
nięte, oraz aby o każdym  z n ich  w szczególności 
zrobiono akt, a fundatorów  ich i księży m iejsco­
wych pociągnięto  do kary p ien iężnej od 50  do 
100 rubli.

„B iedni w łościanie, pom im o trw ogi relig ijnej, 
uw ażając czynność podobną za św iętokradztw o, 
u skuteczn ić ją  jednak  m usieli, poa naciskiem  w ła­
dzy policyjnej".

Dział ekonomii^/-
Komitat gal. Tow. gosp w ydał następujący 

o k ó l n i k  do Rad wszystkich oddziałów i dele­
gatów  T ow arzystw a:

Komitet Towarzystwa gosp. wysyła d<*]agatów 
na wystawę nabiałową do M nicbowa, zapowie­
dzianą na październik r. b. Korzystając a nada­
rzającej się sposobności delegaci komitetu mosrli- 
by udać się zarazem do Szwajcaryi za zakupnem  
tamże bydła rozpłodowego, jeżenby pomimo spó­
źnionej pory na zakupno w Szwajcaryi liczba za­
m ówień okazała się tak znaczną, iżby koszła SDro- 
w adzenia, rozłożone na wszystkich zamawiają­
cych według liczny sztuk sprowadzonych, odpo­
w iednio się zniżyły. Komitet Tow. gosp. m n ie­
ma, że tym sposobom dogodzi życzeniom wielu

Telegramy „Nowej Reformy"
[Prywatne.;

Lwów, 20 s ie rpn ia . W ydział K oła literackiego 
uchw alił stanow czo o d w o ł a ć  z j a z d  l i t e r a c -  
k o - a r t y s t y c i n y  z pow odu ciężkiej choroby 
p rezesa d ra  Rom ana P iłata. Zjazd związku stow a­
rzyszeń zarobkow ych i gospodarczych odroczony 
do 28 w rześnia

Pilzno 20 sierpnia. P rezesem  Rady powiatowej 
pilzneńskiej w ybrany p. J a n  K ochanow ski, sku t­
kiem  czego wszyscy członkow ie Rady z większe, 
w łasności złożyli m andaty.

Wiedeń, 20 sierpnia. Spraw ozdania zarządów 
kolejow ych o rew izyaca san  ta rnych , dokonyw a­
nych  n a  gran icy , s tw ie rd za ją , że n a  pociągach 
kolejowych przybyw ających do A ustry i, n ie  w y­
darzył się do tąd  ani jeden podejrzany w ypadek 
choroby.

(.Z  biura hornsponćLtsgjnego.)
Wiedeń, 20 sierpnia. Wiener Ztg  o g ła sz i , ,ż 

rozporządzenie m in iste rya ln s rozciąga na W łochy 
zakaz przywozu i przewozu szm it, s ta re j odzieży, 
bielizny i pościeli.

S tey r, 20 sie rpn ia. Cesarz p rzyby ł o godzinie 
9 przed południem  do K rem sm unster w itany  ra­
dośnie przez ludność. W  czasie odw iedzin zakła­
du w K re m sm u n s te r , w ygłosił opat nadzwyczaj 
patryo tyczną mowę, na którą cesarz nad e r łaska­
wie odpow iedział, wyrażając zadowolenie, iż zno­
wu może odw iedzić z a k ła d , który jako zadanie 
postaw ił sobie pielęgnow anie religijnego ducha, 
um iejętności, praw dziwego patryotyzm u oraz wy­
powiedział n ad z ie ję , że w tym  duchu nadal 
kształconą będzie m łodzież tak w zakładzie jak 
i n a  probostw ach. W  odpowiedzi na przem ów ie­
nie pow italne księcia biskupa G anglbauera oś­
w iadczył cesarz, iż raduje s ię ,  że spo tyka go w 
domu , z k tórego w yszedł tak znakom ity  książę 
kościoła. W  H a l zw iedził cesarz zakład leczniczy 
i założony przez tow arzystw o białego krzyza dom 
leczniczy wojskowy.

W  chw ili przybycia cesarza do S tey r o godzi­
n ie w pół do drugiej deszcz p rzestał padać. Ce­
sarz je c h a ł krok za krokiem  w śród w ielkich 
owacyj ze strony  tłum ów  do pałacu I am berg, 
gdzie n a  dziedzińcu zanikowym  oczekiwały na 
jego przybycie stow arzyszenia i w ybitn iejsze oso- 
b is tu śc i. N a przem ów ienie burm istrza  odpow ie­
dział cesarz w serdecznych w yrazach. P rzy jm u­
jąc  stow arzyszenia i w ybitn iejsze osobistości wy­
pytyw ał się cesarz szczegółowo o m iejscow e sto­
sunki. W ielu  wójtów  zaszczycił łaskaw ą rozm o­
wą. W ieczorem  odbył się obiad, na k tóry  zapro­
szonych było w iele osób. Później mimo ulew ne­
go deszczu zw iedził cesarz p ie szo , elektrycznie 
ośw ietloną g łów ną ulicę w ystaw y, gdzie wyrażając 
całkow ite uznan ie  zabaw ił całą godzinę. N a ka­
żdym  kroku ludność w itała cesarza gorąco i ser­
decznie. Tysiące ludzi g rom adziło  się wszędzie 
gdzie cesarz p rze jeżd ża ł, aby w yrazić uczucia 
w ierności.

Steyer, 20 sie rpn ia. Cesarz objeżdżał przed 
po łudniem  m iasto, w celu zw iedzenia kościołów, 
zakładów  i w ystaw ionych przedm iotów . M im e 
deszczu, tłum y ludzi tw orzyły  szpaler n a  ulicach 
i placach, przez k tó re  cesarz przejeżdżał i w zno­
siły okrzyki.

Grac, 20 sierpnia. W  okręgach w łościańskich  
w ybrano do Seim u 12 konserw atyw nych, siedm iu  
ze stro n n ic tw a narodow ego , a cz te rech  libe ra l­
nych.

Berlin, 20 sierpn ia. N o r d d . AUg. Z t t &  w od­
pow iedzi n a  uw agę t i ta n d a r d a ,  iż przyjaźń a n ­
gielska nie zabezpiecza się  przez groźby  — przy­
pom ina, iż groźba m ieści się raczej w ośw iadcze­
niu S ta t td a r d a  którego g łów nym  akcyonaryu- 
szem je st jeden  z nnjoardziej w pływ ow ych człon­
ków angielskiego gabinetu — że bez przy jaźn i 
A nglii — A lzac ja  i L otaryngia w róciłyby do 
F rancy i. Kolonie angielskie nie stanow i; odrę­
bnego państw a — przeto usiłow ania w celu u- 
tru d n ien ia  n iem ieckiej osady w A u g ra  P eg u en a  
m uszą być uw ażane za krok angielskiego rządu.

Berlin, 20 sierpn ia. K alnoky pow rócił w ieczo­
rem  z W arcynu i za jechał do austrya. k it, am b a­
sady — nocą odjechał do W iednia.

Paryi, 20 sie rpn ia . D ziennik i donoszą, iż 
C ourbet otrzym ał rozkaz, aby natychm iast opano­
w ał T on-T cheon . W ed łu g  wiadomości « T huanan , 
p u łkow n ik  G uerier udał się znow u z wojskiem 
do H anoi. P rzem ów ienie jego do króla, w któ- 
rem  przypom niał w arunki opieki udzielonej przez 
F ra n c y ^ , zostało w całym  A ra m ie  ogłoszone z 
polecenia anam skiego  rządu.

Paryż, 20 sibrpn ia . Do Journ. d. L e i. te le ­
grafują z L o n d y n u : Oclem m isyi N nrtbbrooka
je s t zm uszenie Tew fika-paszę do poczynienia w szy­
stk ich  ustępstw  w ym aganych, a następn ie  uzyskać 
jego ab d y k ację  i proklam ow anie sy n a  jego Ab- 
basa z re g e n c ją  N ubar-paszy.

Madryt, 20 sierpn ia. Zorila skazany został za­
ocznie n a  śm ierć, za u d z ia ł w  w ojskowem  p o ­
w staniu.

Rzym, 20 Journ. de h o m e  oświadcza, iż w ia­
dom ość pism  liberalnych , jakeby  wyjazd h iszpań­
skiego posła przy  sto licy  papieskiej, n as tąp ił 
w celn zapobieżenia grożącem u zerw an iu  stosun­
ków z W arvkan0m , jest nędznym  w ym ysłem  — 
Journ. de R o m ę  dodaje nad to , iz stosunki War 
tykanu  z Hi zpao ą są bardzo serdeczne do tego 
stopnia, iż zastępca posłe w yjechał n i  urlop nie 
czekając pow rotu  posła W ed ług  D ir i t to ,  wszyst­
kie m ocarstw a zgodziły się na odbycie m iędzyna­
rodowej konferencyi w celu załatw ienia sp raw y  
obszaru Cougo. P ierw sze W łochy w in teresie  h a n ­
dlu całego św iata spraw ę tę  poruszyły, in ic ja ty ­
wę zwołania konferencyi wzięły n a  sieb ie  N iem ­
cy. B ism ark udzieli gab inetom  odnośnych w iado­
m ości i oznaczy m iejsce konferencyi

Rzym, 20 sierpn ia. W  Cosenzs czuć się dało 
przez dw ie m inu ty  trzęsien ie ziemi — w Roasa- 
no objawiło się jeszcze silniej, szkód jednak  n ie  
m a żadnych.

Belgrad, 20 s ie rpn ia . B yły p rezyden t m ini­
strów , C hristie  —  mianowany został w iceprezy­
den tem  rady stanu  W ed łu g  o sta tn ich  rozpoizą- 
dzeń — przyiazd króla rum uńskiego oznaczony 
został n a  30 bm ., a odjazd na 31.

K a r i e  t w l e g k a f i c ą ^

S i o d e ń  d. t (  sierpnia lb&4 r. : n
~ Ania po- 
pnttatefo
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„ 5*', austr. nieopodat.
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di 96 9 10
8175 813 5
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Ake-r Ksrcla l  udwika . 2-56 • 266 7S
Ikuye Łwow. (Jzei ISO*.-. 1*6-r K
ikrye kol węg. póte. wsoh . . ióH ‘Jb 16650
Obi Lndem. a. 1 . . 301 6: L.neo
Loty Pr«in. Węg.......................... 1 1 6 -
Akeye kol. Kosz. Uogum. I4S- 148-50
Akc. kol. półn. zaeh austr . . . lT tfc ł 1 7 4 -
6°/, L.sty aast hipot. gal. . . 101-7 6 101-76
6*/, Listy zail. g ii, z akt. kred. . 99-35 ^825
Akeye kol. siedmiogrodzkiej. . . 
M a n a ......................

176 a 138*75
59--50
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H e r l l  n d. 20 sierpnia J S84.
Banknoty austryao. 1*8-10
Wiedeń ...................................... 167-6 16’-6»
Vraf87.awa . . . . 2 :« 75
Aaoie . . . *6 • 20
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.4 •/, „ likwidacyjne . . . . 56 45 56-45

KaroH L*d«ik > 111-7 11175
„ k re d y to w e .......................... 620— 520—

W y d a ja  i odpowiedzialny R e d a V t :  
D r. A d a m  A ttrtyk

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re Jak- 
c y i, która też żaanej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K l D E S Ł i l T E .

Dr. Lesław Boronski
zaprzysiężony tłumacz języka

niemieckiego,

sporządza urzędow e i uw ierzytelnia p ry w atn e  tłu ­
m aczenia. (805 3 Ą

— W y stsw a  nieuBtająoa Towarzystwa PizyjacióJ Sztuk 
pięknyot w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od god*. 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 eentów.

— Ga b iu s t  a r o h e o i o g i o i o y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (CuiUgium majus) zwidzą można codziennie od 
12ij do le j prócz niedziel, świąt i teryj un-wersyteokLoh

— Mu«»an techniczno-pi"_mvs/ur< w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
iO cent. od osoby. W niedsiole od 10<*' do bo-jH -tnie

— K opaln ie  Wieliczki mogą być zwjędozanef w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu j»- 
źen zas ua który s dni tyob święto przypada, zwiedz1, się 
saliuy w dniu następnym po uwięeio

■ - *
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Rok szkolny 1884/5
w krakowskiej Szkole handlowej

rozpoczyna się dnia 1 września.
Zapisy przyjmuje i udaela łszeikieh infor- 

macyj dyrektor szkoły w domu pud i. 16 pizy 
ulicy Siennej codziennie od 2 do 4 pupołudniu, 
począwszy od 25 sierpnia b. r.

Odbywać się będą takie wykłady wieczorne, 
jeżeli się wpisze dostateczna ilość słuchaczy.

F . K ru eb l,
841 1 3 dyrektor.

H. Niemetz w Krakowie
H k t a d  S t a » z y i i  d o  - ż y c i a

Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od stro­
ny ratusza.

poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię mechaniczną. 

Przyjmuje oprócz wszelkich wyrobów w za­
kres mechaniki wchodzących także 

m a s z y n y  d o  s z y c i a  
ihociażby najstarszych systemów: za do­

kładność naprawy ręczy się. Ceuy umiar­
kowane. 816 1 30

FABRYKA
U p r z ę ż y ,  s i o d e ł ,  k u f r ó w  i
w szelkich rekwizytów do podruży 
zdobrego n u te ry a łu  podług  w yro­
bów parysk ich , i po cenach  jak  £  

n a ta ń sz y c h , polecają

MostowskiDołęga
Paryża.

spółka
7 6 ' 4 4

u l i c a  F l o r y a ń s k a  N r .  4

a  i jaaga

P o ż  y c z k i
na Hypotekę dr ugorzędhą

zaciągn%<? m ożna za pośrednictw em  k a n ­
t o r a  pod firm ą J ó z e f  R a p o p o r t  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  4 3 ,  pod b ar­
dzo korzystnym i w arunkam i Zgłoszenia 
Kapitalistów m ających zam iar lokow ania 
kap itałów  na d rugie h ipo tek i p r s y j m u  

j e  s i ę  b e z  p r e t e n z y i .  284 5

Dr. LEON KOPFf
przeprow adaił się  do dom u przy u licy 
Szczepańskiej ( ró g  SłowkuWŁKiej) N r. 1 
p ię tro  I. O rdynuje od 12tej do ls z e j .  

786 5 5

Z dniem  1 w rześnia r. b. otw ieram  
w Krakowie przy  ul. Kanoniczej 

pod 1. lt>

Pensyonat polski
dla panien 

wyznania mojieszuwego.
P rzy jm uję uczenn ice przychodnie 

i na stare um ieszczenie.
B liższa wiadom ość przy  ul. Sw 

Ja n a  L . 2.
A n«alia  R eich m aw n . 

822 2 3

Fortepian.
Z pow odu w yjazdu je s t  w H otelu Eu 

ro p e jsk 'm  u p o rtie ra  fortep ian  najnow ­
szej konstrukcy i zaraz do nabycia.

840 1 2

Na nasienie!
Ż Y T O  hiszpańskie „ V e r o “

dotąd nieprześcignione w nan locie i p.en .ości, 
nabyć można po cenie 8 d r .  60 ct. za 100 klgr. 
z werkiem, loco dworzec Złoczów, w _ai .ądzie 
Podlipieo Morawskich poczta Płuchow. — Za 

500 klgr. tylko 40 z)r. 842 1 3

Asystent far macy i
poszukuje um ieszczenia w aptece.

Bliższa wiadomość X . B .  asystent w Żywe - 
Zabłocie. 8 '3  1 3

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych w y­
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Am&terdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra­
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Iżla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka­
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok’ podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir­

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk­
szych miastach monarchii austryacko-węgierski ej.

The Singer Mannfactnring Go., Kraków,
237 3 24 ulica Fioryańska Nr. 34 .
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M . B e y e r a  i  S p ó ł k i
S u k i e n n i c * )  K r o  1 8 - 1 4  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, |
I poieca swój wielki okład bielizny dla P an ó ł Dam i dńeci, zrobionej z najlepszego ga­

tunku płótna i szirńngu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
| do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— —  (  L . W I K

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
_ złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różuyeh ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie 
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1 20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 180, 210, 2 50 i 3.
Z barehantu gładkie złr. 160 i 1 75. I 
Haftowane ozdobne albo okładaue pika złr. 

2-50 i 2-75. ‘ I
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy- i 
fonu złr. 2 50 do 3 50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75, 4 i 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 750 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 I 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1 50, j 

z wstawkam. haftów, ud złr. 3 25 do 3'50, j 
z barchanu gładkie złr. 120, 1 75 i 190. 

Haft. ozdob. lub okładaue piką złr. 290 i 3‘20, j 
KbszUie męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1'50, 2, 
2-50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. I 
zlr. 2 80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości ud | 

złr. 1-25 do 140.
dobrego cienkiego płótna od 1 60 do 2 50 ;

Wielki wybór pończoch tumeiuch białym i kolorowych, Jakotct mezkich skarpetek w ró-1
znycn ja t mason i kjloraon.

Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się, co się nie pndoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą nale. ytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usłnga jest skorą i rzetelna, i że naszeceny

są bez konkurencji.

1

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za 1 tuzina złr. 120 do 150.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. T80 do 2,
‘/i tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20. 1-40, 1-70 do 4 złr.
Vi tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, S do 6.
1 1 tuzina angiels batyst, chustek do nosa 

z najinodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 Sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianeg. złr. 6’50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23’f, m.) */4 i 4/„ szlą- 
skiegc płótne. złr. 10, 11 50, 12, 12-50, 13, 
14 i 16
sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albu 42 m.) 9/a i 
wegu rumburskiego płótna w 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczhików lniany. h od złr. 4 do 12 ałr.
1 sztuka */4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bielizn^ męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od ®/4 do ,0/4 i le/4 

jak najtamćj, od 1 50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołn na 6 do 24 

osob, wybór ogromny od złr. 3-50. 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzoróu złr. 185.
Z dobrego n tlenderskiego albo rnmbnrskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. z-50 do ,

6/4 prawdzi-
n_j npSiyni

3-20.
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F ilia : h E I F R I
Z wysokim szacunkiem

Spółki.
Skład fabr 

w '
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie

ibryczny tjwurow płóciennycl zapas gotowe1 bielizny i wypraw ślubnych ] 
w KRAKOWiE, Sukiennic- Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

Chłopiec zamiejscowy
i  II  Łasy gimnazyalnej, z lepszego domu, znaj­
dzie miejsce jako p  r a k i  ( k a m  u  D e a t y  
S ty  w  K  r a Ł n w f e .  Madomośó ndzieli A l- 
ministracya „Nowei Ref- rmy‘ pod lit. A . A . 

S il 4 6

Na Stradomin
we w łasnym , um yślnie w ystaw ionym  budynku 

otw arte je s t
codziennie od g. 9 rano do g 10. wioczór

słynne

M U Z E 3U M
poświęcone Anatom ii, Szlace i Umiejętności 

Karola G a b i - e i a następcy S .  Meisl’a.
Muzeum zawiera największe arcydzieła nowożytnej sztuki. Przez 

6 miesięcy wystawione było w królewskiej sali Odeonu w Mona­
chium, gdzie cieszyło si ■ miłośeiwemi odwiedzinami Jego król. Mości.

Do najciekawszych nowości tego Muzeum należy 
u u a t u i u i c z u a  W e  n u * ,  

figura naturalnej wielltośei, która rozkładaną zostaje od czasu do 
czasu ze stosownym wykładem.

T r y c i i i n o s a ,  
przedstawia chorobę trychmy nu figurach naturalnej wielkości.

D y f i e r i i i s ,  daje wierny obraz tej groźnej choroby.
O D B Z iA A  A N T R O P O L O G I C Z N Y ,  dostępny dla Panów,
Pań i dzieci, zawiera nowu wykonane, plastyczne wyobrażenie 
wszystkich ras ludzkich całego świata w uatuialnei wielkości.

Jest tam mężczyzna, kobieta i dziecię z ziemi ogn.stej, Botokuda. Nowofunlandczyk, Tasmań- 
czyk, Raszkir, Bottentot Kafrowie, Zulusy, Koranasy i t. d.

  Morderca dziewcząt H n g o  S e h i  n k  w naturalnej wielkości.
r,waga! J0F" Mius Kraw, dziewczę-małpa. — tjzłowiek-niedźwiedź Teodor JewtiszejcW,

dziwna zagadka antropologiczna.
Miso Ocoaiia, konająca ekwilibrystka non plus ultra mechaniki.

Nadto jest jeszcze do widzenia wiele cudów sztuki i umiejętności.
C e n a  W silJ iiU . Do oddziału autrop logicznego (wstęp dozwolony Anóin, paniom i dzieciom)

IO  ot. — dzieci płaca 6 ct. -
Do obydwóch działów (wstęp dozwolony tylko dorosłym) 2 0  ot. Wojskowi bez stopnia IO  ct.

— W p ią tek  dn ia 22 s ie rp n ia  oddział anatom iczny będzie otwarty tylko dla 
pań  i objaśniany będzie naukow o przez pew ną dam ę. gg4 $ 5

C. k. uprzyw. gal. Kolej Karola Ludwika.
Nr. 11381.

O g ł o s z e n i e .
Dostawa drzewa warsztatowego na rok 1885 kolei Karola Ludwika potrze­

bnego, rozdaną będzie w drodze publicznej konkurencyi.
Reflektujący zechcą swe zapieczętowane oferty, zaopatrzone zewnątrz napi­

sem: „Oferta na dostawę drzewa warsztatowego" najdalej dw dnia 1 września 
1884 r. do podpisanej Dyrekcyi wnieść.

Przesyłka ofert pocztą ma być tak uskutecznioną, aby w dniu powyższym 
o godzinie 12 w południe już była w posiadaniu Dyrekcyi ruchu we Lwowie.

Wadyurn 5% złożyć należy bszpOŚredtliO w naszej „kasie zbiorowej" we 
Lwowie.

.Vykazy i warunki dostawy można przejrzeć w naszych magazynach mate- 
ryałów w Krakowie, w Przemyślu i we Lwowie w zwykłych godzinach urzędowych.

W e Lwowie, dnia 14 sierpnia 1884. m  j

D y r e k r  j a  m *  h u .

ILohnender  V e r d i enst!
P ersonen  a lle r S tiinde w erden  iiberall zum  Y e r k a u f e  r o u  s t a a l s -  
u n d  P r i i i i i i ^ i i - U o ^ e i i  gegen m onatiiche A bzalung  (lau t G.-A. 
X X XI. v. J . 1883) u n te r g iinstigen  B ed ingungen  engagirt. Offerte an die

B U D A F * E S T
N u r ck-uts.-he Briefe to u n e n  b ean tw orte t w erden . 774 6 6

Zakład wychowawczo-naukowy żeński 
M a r y i  § e n » a t » w i k i e j

w K r a k o w i e  przy u lic y jW iś lu e j L . 8.
Zawiadam iam  S/.anow nych Rodziców i O piekunów , że now j rok szkolny 

rozpoczynam  z d u i e m  1  w r z e ś n i a .  Porozum ieć się m ożna w  każdym  czasie 
ustn ie  lub  listow nie. N a żądanie przesyłam  program y.
s io  3 4 M .  S e r w  i ' t o w  s k a .

Uczniów
szkół średn ich  i w yższych przyjm uje 
dom obyw atelski n a  m ieszkonie, w ikt i 
k o rep e ty c je , ręcząc za dozór w naukach 
i trosk liw ą opiekę. Wa i unk i  przystępne. 

Wiadomość ul. SzpitaLa Nr. 21 w ifieynie 
pod lit. M . T .  826 2 3

Profesor
niem ieckiej szkoły średn ie j zam ieszkały 
w K rakow ie poszukuje lekeyj p ry w atn y ch .

Bliższa wiadom ość pod adresą: K. K 
V I. Topolowa, N r. 15, piętro  I I ,  47. 

833 2 3

ooooa*
Insertions-Einladung'.

„ R a s  R o t h e  K r e u z “ ,  das Organ der ó ste rre ich ischen  patrio- 
tisch en  Hilfsvereine dessen J£xemplare e l n t n  K o n & i  h in d u rch  in den 
H iinden der L eser bleiben, dari sich s hm eieheln , an d e r Spitze der 
heryo rragendsten  In sertions-O rgane  zu s tehen , d eu n  dasselbe w ird 
schon je tz t an 25 000  M itg lieder d ieser H ilfsrere ine  abgegeben  und  
durfte  b inn«n  K urzem  bei den beispiellos billigen P ra n u m era tio n s-  
Ciebuhren eine w e s r n t H c h  g r o s s e r e  Y e r b r e i t n n g  gew in- 
nen . Dubei fiu d e t e ł1 A ufnahm e in  den a lle rhochsten  K re isen  J e r  
Gesellschaft, w ie n ieh t n iinder bei unserem  M ittelstande, u n d  kann  
a u c h i n  d ieser B eziebung  m it den  besten  B la tte rn  des In -  und  A us- 
lacd es die C oncurrenz siegreich  bestehen .

Die. A ufnahm e der tu r d ieses O rgan bes tim m ten  In se ra te  erlo lg t 
a n s s e h l i e s s l l c h  i l u r c h  d i e  A  u n o n c e n -  K s p c d i t l o n  d e s  
U n c e r t ' « r t i g t e n ,  dessen  iłe la tio n en  zu den  e rs te n  h iesigen  Tages- 
blfittei n sowie allen Jo u rn a le n  O esterre ieh -U ngars auch sonst se inen  
In sc re n te n  V ortheile gew ahren , da d ieselben  dureb seine V erm ittlu r,g  
billigere P re ise  fur In se rtio n en  e rre ich en  kónnen .

Da die ers te  N u in m e r  d e r  M o n a te ssc h r i f t  „Das R o th  I i r e u z “ 
am  I. S ep tem ber e r s c h e in t  so k o n n e n  I n s e r a t e  f u r  diese N um raer 
n u r  b i s  1 5  A n g u s t  A u fn a h m e  f inden .

Annoncen Expedition von HEINRICH SCHALEK,
Wicn, I. Wollzeilo 14.

r c z n i ó n
z klas n iższycn szkó ł średń ieh  przyj 
m r je  na m ieszkanie, w ikt i korrepetyeye

Łndn ik  Zgórek
starszy nau _yciel Seminaryum.

N a żądanie lekcye mu/yfei ; i języka 
francusk iego  w m iejscu. Ulica Św. K rzy­
ża N r. 3, I I  p ię tro . 831 3 6

Dw a dypłoiny honorowe 
i medal p aM w ow y.

M. NEYDENREICH
14, ul. Jagiellońska we L w o w i e .

Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
po cenach fabrycznych

K am asze, kaftan ik i zdrow ia i kalesony, 
tudzież pończochy i szkarpetk i moje ( s u ­
row e, bielone, jędnoko lo rcw e i w pask i) 
z baw ełny  niem ieckiej „ L o u sian e’y “ . 
z baw ełny  francuskiej i szw ajcarsk ie j 
„Ju rn e l" , z n ic i iraneusk ieh  „fil p e r s e “, 
a także z jedw abiu  i w ełny, znane już 
są w całej w schodniej Galicyi, tak z trw a ­
łości, jak  i z sum iennego ich  w ykoń­
czenia. 798 2 52

mb Uczniom uczęszczającym  
do gim nazyów , 

zapew nia się od wakacyj pod m ożliw ie 
ogodnem i w arunkam i: w jgodne, suche 

. zdrow e pom ieszczenie, rodzicielską tro ­
skliw ą opiekę, w m iejscu stałego kore- 
pety tora,j/ kim wers a cy ę francuską i n ie ­
m iecką, oraz podług  umowy lekcye fran­
c i  k ie g u , niem ieckiego i angielskiego 
języka i fortepian .

W iadom ość przy u licy B atorego N r. 
24, P rószyńsk i, od godziny  10 rano do 

w ieczorem , w św ięta zaś od 2 popo­
łu d n iu . 838 2 8

w  D u b l a n a e h .
Bok szkolny rozpocznie się 24  w rześn ia. 
W pisy  trw ają  do 8 październ iba . B liż­
szych w iadom ości dostarczy D yrekcya 

S zkeły . 800 2 3

Rafinerya nafly
z najnow szem  urządzeniem  lub bez z w ol­
nej ręki do sprzedania. O dbyt sta ły  i zy­
skow ny. — A dres: A . R .  w A dm in i- 
ataeyi „N ow ej Reformy “. 825 2 3

Skład Fortepianów
« Krakowie, priy al sławkowskiej pod 1.16, II. piętru 
lua zaszczyt polecić się Szau Publiczności
i  doborem f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n  
z pierwszorzędny on fabryk, po cenLch 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwn-

rancją.
126 I I .  W a s z k i e w i c i .

Nlarya z Jarczyńskich

u c z e n n i c a  K o n s e r w a i o r y u m  
warszawskiego, 

udziela lekeyj 1294 10 10

śpiewu i gry na fortepianie.
P lac  M atejk i (K leparz) N r. 5.

Przyjmuje zglosrenu od g 3 do 4 po po ładniu .

K r a k ó w ,  A n ia  1 9 /8 .
Kabir papierowe ros. . . . za ' 00 rubli 
Mark ałun. złote lub pap. . „ 100 mar. 
Kupony sreb rn e ...............................................Kupou 
Dukat mowy w a tu j

-to Praakó20

s <•o S

l i  
1 1

>wka z ł o t a . .................................
6*/. Poiyi „ a  kraj. galie.. za ur. 100 

P'.JJ «-ka kraj. gul 
Obligaeye indemuk. galie. „
41/* *  Enjowu listy zastawne 
4 „Listy sast. Tow. kr. ziem . .
4 » „ n n „ „ II. Sar.

122 75 124 -  
69 26 69 76 
99 50 -  

6 70 6 *61
9 63 9 74

101 60 102 60 
. .! 90 76 tf£ - 
lOOil‘11 -  102 6>i

Hauku Hip.

zast. KróL PoL 
likwid

z prom. 10% 
zwr.za401at

. za rubli 100 
■ .  „ l w i

I  irow r, d a l a  I 8 ;8 ,
Sanyo _ m i  bw oteetugo gaL a u t zł 200 
4 '/« U sty za st Tow. kroa. iłem. za ił. 100
? 1 * ■ „  i  n » n n 100
6 » a „ Boska kipot. gal. „ 100
6 % Obligaeye iu d o^ T gal™  . .
6% Ob iguoye potyooki krwawej . .

W u n z a w u ,  dnia
6•/, Listy z a d  u. r. L8 69 (boa Moi. kup.)
4 ,  Listy likwidacji so  „ „ za rf. 100

Z drukarni Zwitkowej w Krakowie.

90 75 
92 7ó 
87 •-  
9v 60

101 C‘i 
99 60 
97 60 

50 
87 -

286 60 
92 76 
99 90

a 01 60
101 76
102 60

91 75
04 _
87 25 

100 60 
102 60 
100 60 

99
87 76
88 60

290 -  
94 35

100 90 
102 60
102 76
103 60

97 26 
87 60

6 i- n - ■ ■ H.
6 n » « " » „ >11

W l e d e ń ,  dnia 1 8 /8 .
OBLK DŁUB11 P B N8TWA.

w- 
i :

aieutz zuotr papie-cwu
srohtiii
Złota
j a j  Bov a

6 .  „ „ 1860 „ 500 :
& .  .  „ 1050 190 „ „ „ :
~  r  - 1864 bez % cało „ „ :
— „ J*K  bez » P?ł „ :
— Oomo Jteateu-Scueiu aa 42 lirów, ezl 

uBLIGI KOKONY WĘOIEK8KIBJ.
6 % oeuta złota uęgienka . zt u i
6 » „ srebrna „ „ „ .
Ł„ „ pap. „ „ „ :
4 ,  Oblg. węg. Ostb i  187u w zł. „ *
— P oiycz. pr. węg. po 100 złr „ „ 1
— » t i  złr. |
4 % Loey Cisańśkie (flieiss Keg.) ” ” ]

OBLliil 1MJKMNIZAOYJNK 
ó% 0 'ig indem saku d li <>aie za złr I
5 a Oblig. iudemizac. O alieyj.. „ „ ] 
6,1 * » ^ibdauj. „ „ ]
5 „ .  Wegier*. „ .  1

piacu
—  — 96 ~
—  —. 93 80
— — 93 60

£0 90 81 06
b l 75 81 90

103 70 103 90
9) 10 96 26

124 76 126 26
135 10 136 60

>143 76 144 26
>169 75 170 26
168 60 lt>9 60
89 — 41 -

i [122 U 122 30
92 85 92 60
89 16 89 30

102 20 102 60
114 60 114 75

>114 >-~ 114 50
116 80 116 -

100 60 1QI 26
101 40 10J £0
101 — 10 s —
101 - m  60

BOZNE INNE POŻYCZKI 
6% Lisy Doaau Regulir. z 1870 źa sstskę 1 
» ” ” o . » 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po 100 fraukiw „ 1
0 ,  „ Tarę da* pg 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
41/, % Listy Bodeu Ord. aUg. 6. zł za

» _  ° . n n n* P̂ *
n B r n a  tupot. gal.

„ „ z 10% p.

3%

ii
I: 
1*. 

4 *

Listy zst. zkł. kr. z. w Krak 18-1.
n n „ » n „ I-L
» n » Ił a » 36-1.

Listy zst. gaL tow. kr i, ziem.
„ Banku austr.-węg

złr. 100 
„
„ 1"0 „ 100 
„ 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 . 100

121 50

OBLMACYE PIERWSZEŃSTWA KOLE. 
5% Albrecht* . 

Ferdyn. póła. 
r . L. Km. z 1

na 300 złr. za sir.
. na 300 złr. „ „

4»/, % Km - L. Bm. z 1881 w )  ałr. „ „
6 >  Kosz.-Bogum. aa 200 złr „
ar. > W flssr. J 186SdCO sfr „ ....

1
10/
100
100
ICO

115 76 
105 -  
20 76 
81 20

116 26

8 ' -  
11 50

121 60

102 10 
100 -

101 60 
99 bh
97 76 - ,
98 60 W 60 

101 60 102 25
98 76 99 26 
92 90 -

101 90 102 10 
106 70 101 10
94 69

99 60 
106 50 
IOC 30 

99 90 
98 -

96 -

99 89 
lO t -  
DO 60 
100 20 
98 60

6 „ Lw.Cier. z 1872 300 złr. za złr.
5 Moraw.-Szl. C.-B. SOu złr. _ „ 100
6 „ —Moju ua 300 złr. „ .  100
* „ c iedmiogrodz. ua 200 złr.
6 „ Lomb.
5 „ T ru f
5„ Nordosty* . ua 300 złr. za złr.' 100

L O S Y .

b. (S&db.) aa 500 'r za sztukę 1 
i.-Ziup.I.Em 300 złr. „ 100

K’ed. dla band. i prz.
Alwy . . .
Towar*, żegl. Duuaja 
Iusbruch
Kofówicb . . . . 
Krakowskie • .
Ls Malukir . , . .
ut_er (miasta Budy). 
p*Ky . . .  
uzerwouego K nyia . 
Czerw. Krzyża węg. • 
Rudolfa. . . .
b alm ..........................
CUk birgokio ■ • -
Su tleuois * ... . . 
Snuis awowikie . . 
4,/«% ri/ettyńskie .

Wa'dsteiu .
_g 1 wkfrao* . .

ua 100 
ua 40 
ua 100 
ua 20

10 
20

40 
40 
10 
6 

10 
40 
SO 
40 
20 

ua 100 
ua &0 
na 20 
ut 2f

ua
ua
mjk
aa
u
ua
ur
ua
ne
aa
aa
ua

ałr, w. a. 
złr. m. k. 
złr- w. a. 
■ r. w. a. 
itr. m. k. 

złr. w. a 
słr. w. a. 
t*t. W. a. 
itr . m. k. 
słr. w. a. 
złr, w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
słr. a. 
złr. m. k. 
złr. u . a. 
i r  m. k.
łłr . w. a. 
złr. m. k. 
złr ae. k.

płaca iHdąją
P8 16 — _
76 70 77 -

110 40 1 1 0  ro
97 - 97 75

188 - 188 25
98 80 99 2)
96 60 97 - -

180 — UO 60
41 - ł .  -

116 60 116 -
19 26 19 76
19 — —- —
18 SO 18 60
23 26 *4 25
41 60 42 60
40 30 40 60
18 - 18 3u
7 _ 7 sO

19 - 20 -
64 59 66 -
21 50 23 60
49 25 49 75
28 60 24 60

128 - 180 -
68 - — —
28 25 29 -
38 76 * 9 ^

aKCYE BANKOWE.
A uglohan* .............................................*łr.

ó „ Baukverei* W.ener . . . u ł 1)0 słr
6 _ Kredyt dla handlu i przem. aa 160 złr
6 „ K redltląik węg. allg. . ua 30w złr.
5„  Loudi rbauk . . . . aa ’oC złr.
4 „ Austro- TęgiprtZ . . . . * *  złr.
0 „ Dnionbaik .......................uu 100 zlr

1KCYE KOLEJOWE.
5 „ Alfóld Fitm i ........................aa 200 zlr
5 „ kerdynauda Nordbahm . . a I0u0 „
6 „ 1 raaou *aa Jóvfa . . .  aa 30J „
“ „ Karola Ludwika . . . . sa  210 „
4 „ Los j  ko-Bogumlń»k. , . aa 200 ,
5 „ Lwou rko-Ozorkaow. Jassy . sa 200 ,
5 „ R udo lfa .....................ua SCO
5 „ Siedmiogrodskie . . . .  ua 200 „
5 „  SiaauK i* ubahu państwor.a aa 200
6 „ Lombardy (Sddbaha) . . aa 200

W A L U T Y .
Dukaty pełao ważne . . . .  za sztukę
„0-to F ra n k ó w k i.....................................
80-to M a rk ó w k a ............„ „
Pół-Imperyały ros. pełno ważne „ „
Funty s z te r l in g i ......................................
Tureckie liry słot . . . . „ „

w ło sk ie .....................Baakuoty 
Buble papierowe .  ICO

P'»C4 łaJ-

110 50 111
107 — 107 28
812 80 31J
SIS 60 814
102 26 102 60
861 — 863 _
104 — 104 50

178 76 179 25
8390— 13£' 1 —
207 V 2t8 —
267 60 267 30
148 eo 149 —
188 76 189 23
181 26 181 50
177 50 17» —
SU 40 SU 75
148 — 148 60

6 76 6 78
9 66 9 cd

U 92 11 9*
9 93 9 96

12 12 12 17
10 96 10 9o
48 16 48 U

m 26 123 fiu

Odpowiediutay i a n % d M  d r a k e r a i :  A. S e tjiw b k i,


